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kalendarz prawesiawaj

W piątek, 7 (1 9 )  lutego, — 8w. Parfenija i Łuki.
W aobotą, 8 (2 0 ) lutego, — 4w. Feodora «tr. w. mucz.
W uiedńalą, 2 (2 1 )  lutego. — 4w. Nikifora i Pan. mucz.

Wschód i zachód Słońca.

Słońce wschodzi o godzinie 7 minut 12 rano.
„ zachodzi o godzinie 5 minut 17 wieczór.

W ysokość wody na rzece Wiśle pod Warszawą.
Stóp 1 cali 11.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W piątek, 7 (1 9 )  lutego — 4w. Konrada wy zn.
W sobotę, 8 (2 0 ) lutego, — 4w. Eucharjusza.
W niedzielę, 9 (2 1 ) lut»go, — św. Eleonory panny.

• n  i w ic iu

DZI AŁ URZĘ DOW Y.
* Rada Państwa, w Departamencie Ekonomji Pań­

stwa i nu Ogóinem Zebraniu, roztrząsnąwszy przedsta­
wienie Ministra Finansów o nowem (IV ) wypuszczeniu 
monety miedzianej 50«rubli wartości w pudzie i o 
przedłużeniu czynności mennicy Jekaterjąburgskiej, 
uchwaliła:

1. Poruczyć Ministrowi Finansów przystąpić do 
nowego (IV) wypuszczenia monety miedzianej warto­
ści 50 rubli w pudzie, w kwocie 3,00U,UU0 rubli.

2. Przedłużyć czynność mennicy Jekaterinburgskiej 
na jeden 1875 rok, pozostawiwszy ją  po dawuemu w 
zawiadywaniu wydziału górnictwa, z zastrzeżeniem aby 
pomieniona mennica wybiła monety miedzianej, na ra ­
chunek IV  wypuszczenia, ile okaże się możliwem z 
posiadanych przez nią zapasów miedzi i żeby wybicie 
wszystkich tych zapasów było ukończone do 1 stycz­
nia 1876 roku.

8. Spodziewany w 1875 roku dochód z przysposo- j 
bienia monety miedzianej, oraz niezbędne na czynność, 
w tym roku mennicy Jekateriuburgskiej rozchody1 
w .nieść, gdzie należy, do budżetów Depertamentu G ó r-j 
niotwa i przybocznej kancelarji do czynności kredyto-| 
wych na 1875 rok. j

Jego Cesarska Mość powyższą uchwałę Rady I^ąń- j 
stwa, 81 grudnia 1874 roku, Najwyżej zatwierdzić ra -j 
czył i wykonać rozkazał.

* W Najwyżej zatwierdzonej Tabeli cen sprzedaży 
soli, akcyzy, opłaty pudowej i ceł od soli na 1875 rok, 
pomiędzy inuemi jest postanowione:

Y\ szystka sól krajowa, otrzymywana tak z rządo­
wych, jak  i z prywatnych źródeł i nie uwolniona od 
opłaty akcyzy, obkłada się jednakową akcyzą po 80 
kop. od puda. Od opłaty akcyzy uwalnia się, na za­
sadzie istniejących oddzielnych przepisów, pomiędzy 
inuemi, wszędzie otrzymywana do użycia na produkcję 
sody sól tak kuchenna, jak i glauberska.

Opłata pudowa za prawo dobywania soli z rządo­
wych źródeł soli, wyznacza się z każdego zrodła lub 
jego sekcji w takim rozmiarze, jaki oznacza się na li­
cytacji przy puszczeniu źródeł w dzierżawę osobom 
prywatnym.

Cło od zagranicznej soli pobiera się we wszystkich 
(oprocz gubernji Archangieiskiej) portowych i l.do- 
wych komorach Cesarstwa i Królestwa Polskiego, gdzie 
przywóz takowej jest dozwolony, jednakowa po wy- 
38 l/J kop. od puda. Sól zagraniczna, sprowadzana do 
wyrobu z niej sody, uwalnia się od cła.

* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale Wojny, w St. Peters 
burgu, 31 stycznia r. b. a w a n s o w a n i  z o s t a l i :  zali­
czeni do piechoty a.m ji, nowogieorgiewski major placu podpuł­
kownik Czudęwski—na p u ł k o w n i k a  i iwangrodzki adju­
tan t placu, podporucznik Aliłowidow—na p o r u c z n i k  a—  
obydwaj z pozostawieniem nu posadach i w piechocie armji; 
podporucznik nowogieorgiewskiej koinpanji aresztanckiej wydziału 
cywilnego Gortaczkowski—na p o r u c z n i k a ;  p r z e t r ą  n- 
z l o k o w a n y  z o s t a ł  major 8-go bataljonu st zelców Be­
stużew—do 143 dorohobużskiego pułku piechoty; o t r z y m a l i  
u r l o p :  sztabs-rotmistrz 6 klastyckiego pułku huzarów imie­
nia Jego W ielko-Ksiąięcej Wysokości Księcia Ludwika Heskie­
go Łopuelun, dla poratowania zdrowia, za granicę: do Nie­
miec, Francji i Wio. U, na sześć miesięcy; sztabs-kapitan 8-ej 
brygady artylerji Stankiewicz, dla poratowania zdrowia, za 
granicę, do Austrji, na dwa miesiące; u w o l n i o n y  z o s t a ł  
z e  s ł u ż b y ,  z p o w o d u  i n t e r e s ó w  f a m i l i j n y c h ,  
porucznik 2 2 niższonowogrodzkiego pułku piechoty Baranów.

Projekt deklaracji międzynarodowej o prawach i zw y­
czajach wojny, ułożony przez konferencję w  

Brnkselli w  1874 roku.
V w lad iy  wojskow ej względem rząd u  i te ry to r ju m  państwu n ie­

przyjacielsk iego.

1. Terytorjum  uznaje się za zajęte przez nieprzyja­
ciela, jeżeli rzeczywiście podlega, powadze jego władzy 
wojskowej.

Zajęcie przez nieprzyjaciela rozciąga się tylko na te 
części terytorjum, gdzie powaga ta już utrwaliła się i 
zdolna jest do ujawnienia się w praktyce.

2. Z ustaniem powagi rządu prawego i po jej przej­
ściu do zwierzchności armji zajmującej, zwierzchność 
ta obowiązana jest przedwsięziąć wszelkie zależące od 
niej środki, dla przywrócenia i zapewnienia, o ile to 
jest możliwe, porządku publicznego i bezpieczeństwa w 
terytorjum zajętem.

3. Dla osiągnięcia tego obowiązana jest zachowy­
wać moc obowiązującą istniejących w kraju w czasie 
pokoju praw i tylko w razie konieczności może je 
zmieniać, zawieszać czasowo, a nawet zastępować przez 
nowe.

4. Wszystkie osoby urzędujące i urzędnicy, którzy 
na wezwanie zwierzchności wojskowej, zgodzili by się 
sprawować nadal swe obowiązki służby, powinni do­
znawać jej opieki. Osoby te mogą być usuwane z po-

Ł E L J E T O N .
Warszawa rozpoczęła już tedy sezon wielkiego po­

tu. Wystawcie sobie czytelniczki, że przez całe dłu- 
;ie dni czterdzieści, nie wolno żadnej pannie pójść za 
nąż i że w każdym tygodniu, przynajmniej przez dwa 
Ini, wy a za wami i my także, musimy wyrzec się mię- 
a, chyba że który chyłkiem, wciśnie się do jakiegoś 
tandelku na sekretne śniadanko. Lecz mniejsza o utra- 
lienia żołądkowe, te można znieść łatwiej jeszcze, ale 
tost serca zmuszonego przez dni czterdzieści ograni­
czać się na marzeniach tylko, które jak  każde ludzkie 
Darzenia, mogą spełznąć na niczem—to rzecz smutna.

Lecz pocieszcie się czytelniczki! Na świecie są za­
razę tacy, pełni filantropji ludzie, którzy starają się 
;abezpieczać swoich bliźnich od rozmaitych nieprzyje- 
nuośc:—mianowicie zaś od nudów, wytwarzając dla 
)ioh różnorodne rozrywki i zabawy, odpowiednie do 
tażdej w roku pory. Tacy podczas karnawału wyda- 
ą wieczory lub urządzają bale; tacy improwizują tea- 
ra amatorskie, koncerta lub odczyty na cele dobro- 
izynne—a nie brak jeszcze i takich, którzy zdaleka 
tawet przyjeżdżają o każdej porze, ażeby nam zapro- 
lukować jakowes sztuki czy" widowiska w zamian za 
lujdroższą i—niestety! najrzadszą dziś—gotówkę. Więc 
eż i na wielki post tegoroczny, mamy zabezpieczone 
irzyjemności rozliczne. Nie licząc już zwykłych przed- 
tawień w teatrach stałych, mamy reprezentacje ama- 
„.•skie w dobroczynności, którym reżyserują p. Mo- 
.rzejewska i p. Leszczyński; mamy odczytów co nie- 
aiara popularnych i niepopularnych nawet; mamy mu- 
eum Gasnera, w którem, za nędzne 40 kopiejek uba- 
ńć się aż do... niesmaku można, a wreszcie przywie- 
iono nam i psy tresowane: dwie suczki, Triedę i Dja- 
ię i jednego pieska, Szuapsla, które na rozkaz swoje­
go kornaka odgadują wiek widzów, składają wyrazy 
.apisaue im na tablicy, wskazują godziny i minuty na 
egarkaoh, wreszcie grają na fortepianie, ba i śpiewają 
a  w et!!

Mówiąc już o tych psich popisach, istniejących na 
Krakowskiem Przedmieściu, obok W ystawy Sztuk P ię­
knych—trzeba przyznać, że impresarjo tej szczególnej 
trupy, dowiódł ogromnego zapasu cierpliwości, zdoław­
szy, do takiego stopnia, wytresować swoje intelligentne 
zwierzęta. Nie wymagając ścisłego wypełnienia zbyt 
szumnego aiisza, widz każdy może jednak ubawić się i 
zająć patrząc na te sprytne i pojętne stworzenia, które 
również jak  ich nauczyciel, musiały mieć ogromną cier­
pliwość, ażeby nauczyć się tylu trudnych rzeczy.

Do tych wszystkioh rozrywek i przyjemności, nale­
ży także dołączyć i wyborną saunę, jaką warszawianie 
cieszą się w tej zimie a chociaż minęła już połowa lu ­
tego, przecież sanna ta trzyma się dobrze i to przy 
pięknej, oświeconej słońcem, choć nieco śoiśnionej mro­
zem pogodzie.

Nie tylko jednak dla czytelniczek światowych, prze­
pędzających życie na zabawach, mamy obecnie pocie­
szające wieści—zatrzymaliśmy jeduę z nich i dla go­
spodarnych pań naszych, i do nich to odzywamy się 
w tej chwili:

Cieszcie się oszczędne i skrzętne gosposie warszaw­
skie! W krótce już, jeden z najważniejszych kłopotów 
kulinarnych, spadnie wam z głowy. Dotąd, ileż to mu­
sicie znosić trudów, iluż zmartwień doznać skoro powra­
cające z miasta K rtarzyny, Marysie, Basie, Barbarki, i 
t. p. kucharki, położą przed wami masło złożone z naj­
dziwniejszych substancji i kolorów, pachnące łojem lub 
gorzkie w smaku, za które od 40 do 60 kopiejek za 
funt płacić musicie. To masło nieszczęsne, które co 
rok gorsze i droższe dostarczają Warszawie pachciarze- 
chemicy i tak zwane „baby“ wiejskie, także coraz bie- 
glejsze w zaprawianiu wszelkiego nabiału, lo masło na 
które wyrzekają wasi mężowie oskarżający was o brak 
gospodarności i znawstwa — już wkrótce stanie się dla 
was produktem niepotrzebnym prawie. Dowiedzcie się 
bowiem, że niebawem, tu w Warszawie, niejaki p. Mar- 
riks, który niedawno otworzył w Petersburgu fabrykę 
sztucznego masła, a nawet okazy onego zaprodukował I

sad i karane dyscyplinarnie tylko w razie złego wyko­
nywania przyjętych przez nich zobowiązań; oddaniu 
zaś pod sąd podlegają tylko za wiarołomne naruszenie 
takowych.

5. Arm ja okupacyjna meże ściągać od ludności po­
datki, opłaty, powinności i składki tylko ustanowione 
już przed Rząd, a w razie niemożności ich ściągnięcia, 
może pobrać równą im sumę zachowując przytem, o ile 
to jest możebne, istniejące w kraju porządek i zwycza­
je poboru podatków. Dochody te powinna używać na 
zaspokojenie rozchodów pod względem administracji 
kraju, w rozmiarach ustanowionych w tym przedmiocie 
przez prawy Rząd.

6. Armja zajmująca terytorjum może zagarnąć tyl­
ko należące właściwie do Rządu gotowe pieniądze, ka­
pitały, podatki i inne wartości, składy broni, środki 
transportowe, magazyny, zapasy żywności i wszelkie 
rządowe ruchomości mogące służyć do celów wojny.

Tabór ruchomy kolei żelaznych, telegrafy lądowe, 
statki parowe i inne, z wyjątkiem wypadków wskaza­
nych w prawach morskich, równie jak składy broni i 
w ogóle wszelkie zapasy bojowe, chociażby należące do 
towarzystw i osób prywatnych, uważają się za środki 
mogące służyć do celów wojny i armja okupacyjna mo­
że nie pozostawiać ich do rozporządzania nieprzyjacie-

Wszelki zabór, oraz umyślne zniszczenie lub uszko­
dzenie podobnych instytuoij, pomników artystyoznych i 
naukowych płodów ściga się przez właściwą władzę.

Kto powiiden być uznawany za stronę w ojującą. 
W alczący i niew alczący (combattants et non-com* 

battants).
9. Wojenne prawa, przywileje i obowiązki stosują 

się nietylkodo armji lecz również i do pospolityoh ruszeń 
i oddziałów ochotników, jeżeli te ostatnie łączą w so­
bie następujące warunki:

1) żeby na ich czele znajdowała się osoba, odpo­
wiedzialna za swych podwładnych;

2) żeby im było nadane ustanowione odróżnienie 
mundurowe, łatwo rozpoznawane z daleka;

3) żeby jawnie nosili broń; i
4) żeby w swych działaniach wojennych ściśle pod­

legali prawom i zwyczajom wojny.
W  krajach, gdzie z pospolitego ruszenia tworzy się 

armja, lub gdzie takowe stanowi jej część, pospolitemu 
ruszeniu nadaje się nazwa armji.

10. Ludność nie zajętego terytorjum, która, w obec 
zbliżania się nieprzyjaciela, dobrowolnie uzbroi Bię dla 
odparcia napastującego wojska, a która nie miała by 
jeszcze czasu do uorganizowania się odpowiednio do 
art. 9, powinna być uznawana za stronę wojująoą, je-

la. Przy zawarciu pokoju tabór ruchomy kolei żela- żeli tylko będzie zachowywała prawa i zwyczaje wojny.
znych, telegrafy, statki parowe i inne wyżej wymienio­
ne, podlegają zwrotowi, przyczem powinno być ozua- 
czone i wynagrodzenie za straty.

7. Państwo, wojska którego zajęły terytorjum, po­
winno uważać się jedynie za rozporządzacza i tylko ma­
jącego prawo do użytkowania z gmachów publicznych, 
nieruchomości, lasów i służebności, należących do pań­
stwa nieprzyjacielskiego i znajdujących się w kraju za­
jętym. Obowiązane jest starać się o zachowanie w ca­
łości tych nieruchomości i może rozporządzać i zarzą­
dzać niemi w śoisłem zastosowaniu się do przepisów o 
użytkowaniu z takowych.

8. Własność gmin, oraz instytucij religijnych do­
broczynnych, szkolnych, artystycznych i naukowych za­
kładów, chociażby należących do rządu, powinna być 
szanowana na równi z własnością prywatną.

był z powodzeniem na zeszłorocznej wystawie rolniczej na 
Ujazdowskim placu i pozyskał za nie nagrodę, zamierza

11. Zbrojne siły stron wojennych mogą składać 
się z walczących i niewalczących (combattants et non- 
combattants). W razie wzięcia do niewoli, tak ci, jak  
i owi powinni korzystać z praw nadanych jeńcom wo­
jennym.

0 środkach sprawiania szkody nieprzyjacielowi.
12. Prawa wojny nie przyznają stronom wojują­

cym nieograniczonej władzy w wyborze środków spra­
wiania sobie szkody wzajemnej.

13. Na tej podstawie zabrania się
1) Używanie trucizny lub zatrutej broni.
2) W iarołomne zabijanie osób należących do skła­

du armji nieprzyjacielskiej.
3) Zabijanie nieprzyjaciela, który złożywszy broń, 

lub nie mając już możności bronienia się, poddaje się 
bezwarunkowo.

ażeby „Don Carlo" nie posiadał i zalet także, dowo­
dzących rzeczywistego taleDtu swego autora. Owszem,

masło wyrabiane jest z najdelikatniejszych części świeże 
go tłuszczu bydła rogatego i, tak smakiem jak pozorem 
podobne jest do dobrego topionego masła. Używać go 
można do wszelkich potraw, z większem nierównie bez­
pieczeństwem i upodobaniem, niż owych tuków, pozłot i 
innych tłuszczów jakich używają po restauracjach w W ar­
szawie i wszędzie zarówno. Jeżeli dodacie do tego 
fakt, iż masło takie zawsze będzie jednakowego gatun­
ku i ceny stałej (25 kop. za funt) i pomyślicie nadto, 
iż masło sztuczne istotnie otrzymuje się z tych samych 
części świeżego tłuszczu, które w skutek naturalnego 
działania organizmu zwierzęcego wchodzą w skład 
mleka i stanowią główną substancję zwykłego masła—• 
jeżeli wreszcie dow iecie się, iż owe sztuczne masło uży­
wane jest nawet po kuchniach istniejących przy wodach 
zagranicznych, jak  np. w Gleiohenbergu, M eran i t. d. 
i gdy nakoniec, pomyślicie że nowy ten produkt sto­
krotnie jest czystszy, zdrowszy i tańszy od owego ró ­
żnobarwnego błota, które nam na targach tutejszych, 
za dobre masło sprzedają — to niewątpliwie doznacie 
żywej radości i podziękujecie serdecznie p. M arrikso- 
yvi za jego wynalazek pożyteczny. Ostrzegamy was 
wszelako, iż sztuczne mnsło, jakkolwiek wyborne do 
potraw wszelakich, nie może jednak zastąpić zwykłego 
masła, które pyzy herbacie lub kawie, spożywacie—na 
chlebie lub na mikroskopijnych bułeczkaoh warszaw­
skich.

Trupa włoska dała nam, w tych dniach, nową a ra­
czej tylko pierwszy raz przez nią wykonaną w tym se­
zonie operę „Don Carlo.” Partytura ta, znana już do­
brze, odznacza się głównie dwoma wadami: nadzwyczaj­
ną długością, zmuszającą widzów siedzieć w teatrze od 
godziny 7 do północy blizko—i niesłychanem naduży­
ciem przez kompozytora nut wysokich, które zmuszają

urządzić i w Warszawie takąż samą fabrykę. Sztuczne są tam numera odznaczające się wielką biegłością w u
życiu instruraentacji— widać czasem mistrzowskie wła­
danie orkiestrą, słowem, czuć kompozytora doświadczo­
nego—lecz nie można znaleźć ani jednego motywu, któ­
ryby utkwił w pamięci od razu, i od razu schwytał za 
serce słuchacza. Co do wykonania tej opery przez te­
raźniejszą trupę włoską, było ono często... wadliwe. 
Wprawdzie, p. So vest re śpiewał znośnie i grał do­
brze rolę markiza Poza, p. Desanctis wyrzucał z piersi 
nuty bardzo wysokie i bardzo głośne nawet a i p. G as- 
perini, waleczny basista obecnej trupy, składał dowody 
bogactwa posiadanego głosu — lecz pierwszemu brako­
wało siły potrzebnej w partji Pozy, drugi grzeszył, jak  
zwykle, cienkiem, jakby nosowem wygłaszaniem nut wy­
sokich i koo wencjonalnośoią akcji, trzeci zaś, pięknego 
i bogatego głosu swego dotąd używać nie umie. G o- 
rzej jeszcze rzecz się miała z personelem żeńskim, do 
składu „Don Carlo” wchodzącym. Pani M ariani Dean- 
gelis okazała się najniewłaściwszą przedstawicielką roli 
królowej Elizabcty, na wskroś dramatycznej i wyma­
gającej śpiewu istotnie dramatycznego, — p. Meccoci 
znowu, wzięła zbyt lekko rolę księżniczki Eboli i u- 
smiechała się w sytuacjach straszliwych i krwawych — 
zapewne na myśl, że powierzono jej partję przechodzą­
cą siły i zdolności.— Bodaj, czy panna Szłezygier nie 
najlepiej się popisała w małej, lecz wdzięcznej roli pa­
zia, którą istotnie wykonała szczęśliwie. Zauważyliśmy 
też pewne anachronizmy w kostjumach śpiewaków i 
śpiewaczek. Tak np. Don Carlos w akcie 2-m, po u- 
pływie znacznego czasu, w którym ojciec jego zaślubił 
księżniozkę Elżbietę i na tronie hiszpańskim posad: 
ukazał się przed obliczem macochy w tym samym ubio­
rze, jaki miał na sobie na początku opery, gdy wyzna­
wał jej miłość swoją.

Prawda, że za Filipa II Hiszpanja zaczęła już tracić
znowu śpiewaków, wytężać bezprzestannie głosy i.. : wiele ze swojej potęgi i bogactwa, wątpimy jednak, 
chrypnąć pod koniec opery. Nie twierdzimy przeto, * ażeby skarb jej był tak ubogim, iżby nię z d o ła ł  lu fa n -



4)  Oznajmiani- tom, ze nikt nio będzie oszozę- 
dzony.

5) Używanie broni, pocisków i materij sprawiają­
cych prozne cierpienia fizyczne, oraz używanie kul roz­
trzaskujących się, zabronionych St.-Petersburgską de­
klaracją 1868 roku.

6) Nadużywanie flag parlamentarzowskiej i narodo­
wej, oznak wojskowych lub mundurów nieprzyjaciela, 
oraz odróżniających oznak ustanowionych przez kon­
wencję Genewską.

7) W szelkie niszczenie i zabór własności nieprzyja­
ciela, niewywołane przez ostateczną konieczność woj­
skową.

14. Wojenne przebiegi i używanie niezbędnych spo­
sobów dla uzyskania wiadomości o nieprzyjacielu i zaj­
mowanej przezeń miejscowości (oprócz wypadków wska­
zanych w art. 36), uznają się za dozwolone i prawe.

0 oblężeniu i bombardowaniu.
15. Tylko same ufortyfikowane miejsca mogą po­

dlegać oblężeniu. Otwarte i niebronione miasta, osady 
i wsie nie podlegają ani atakowi, ani bombardowa­
niu.

16. Jeżeli zaś miasto, twierdza, osada, lub wieś 
broni się, dowodzący wojskami oblegającemi, przed 
przystąpieniem do bom bardowania, obowiązany jest 
przedsięwziąć wszystkie zależące od niego środki dla 
uprzedzenia władz miejskich o swym zamiarze, z wy­
jątkiem wypadków, kiedy zamierza zrobić napad nie­
spodziany.

17. Podczas bombardowania należy przedsiębrać 
wszelkie zawisłe środki dla oszczędzenia, o ile można 
kościołów, artystycznych, naukowych i filantropijnych 
budowli, szpitali i innych punktów wyznaczanych do 
gromadzenia ranionych i chorych, jeżeli tylko te osta­
tnie nie używają się jednocześnie do jakichkolwiek bądź 
celów wojennych.

18. Oblegani zaś obowiązani są oznaczać te budowle 
za pomocą oddzielnych widocznych znaków, które po­
winny być wcześnie wskazane nieprzyjacielowi.
i 18. Miasto zdobyte szturmem, nie może być od­
dane na rabunek wojskom.

0 szpiegach.
19. Za szpiega może być uznawana tylko taka o- 

soba, która działając w sposób tajemniczy i pod różne- 
mi fałszywemi pozorami zbiera lub dopiero stara się 
zebrać wiadomości o miejscowości zajętej przez nie 
przyjaciela, z zamiarem doniesienia o tern co odkryje 
stronie przeciwnej.

20. Szpieg ujęty przy popełnieniu przestępstwa 
podlega oddaniu pod sąd i karze na podstawie praw 
wojennych, obowiązujących w armjr, która go ujęła.

21. Szpieg, który powrócił do swej armji i nastę­
pnie został ujęty przez nieprzyjaciela, zamienia się na 
jeńca wojennego i nie podlega żadnej odpowiedzialno­
ści za swój poprzedni postępek.

22. Wojskowi, którzy dostali się w granice działań 
wojsk nieprzyjacielskich, w celu zbierania wiadomości, 
nie uznają się za szpiegów, jeżeli ich można było roz­
poznać w charakterze wojskowych.

Również nie powinni być uznawani za szpiegów, 
wojskowi (oraz i nie wojskowi, otwarcie spełniający 
swój obowiązek) wysłani do oddania depesz tak swojej 
jak  i nieprzyjacielskiej armji, w razie gdyby zostali u- 
jęci przez nieprzyjaciela.

Do tej samej kategorji należą osoby ujęte na balo­
nach, posyłane dla oddania depesz i w ogóle dla utrzy­
mania stosunków pomiędzy różnemi częściami wojsk 
lub terytorjum. (Goniec Urząd.), (d. o. n.)

towi, domniemanemu następcy tronu, dostarczyć fundu­
szów na garderobę obfitszą. Wybaczyć by to można 
prędzej dzisiejszemu Don Carlosowi, któremu kapituli- 
ści londyńscy już podobno odmówili dalszych pienięż­
nych zasiłków. Nie możemy również zgodzić się na to, 
ażeby po lesie, podczas zimy (śnieg leży na drzewach i 
klocach), Don Carlo i M arkiz Poza mogli chodzić w 
trzewikach i pończochach, przybrani w jedwabie tylko, 
tern mniej zaś przypuszczamy aby delikatna księżniczka 
Eboli zdołała wytrzymać zimowe powietrze wśród lasu, 
w samej tylko atłasowej sukni, bogdaj czy nie dekolto- 
wanej, pomimo nawet ognia jaki rozpalił dla niej Don 
C arlo — za pomocą fajerki podlanej spirytusem pewnie. 
Zresztą, wszystkie te rzeczy pojmujemy jeszcze, lecz 
nie możemy zrozumieć potrzeby wprowadzenia do, i tak 
już za długiej opery, fragmentu baletowego, niepo­
trzebnego tam całkiem, nieusprawiedliwionego nawet, 
bo i jakiż związek jz Don Carlosem mogły mieć trzy 
perły, tańczące na dnie morskiem? Praw da że perły te, 
oprawione były bardzo estetycznie i tańczyły ślicznie.

Gdy obecnie w W arszawie mówi się o baleie bez 
wspomnienia o „Panu Twardowskim41, wygląda to tak, 
iak owo znane przysłowie o podróżnych, którzy będąc 
W Rzymie nie widzieli Papieża,—otóż, nie chcąc popeł­
nić takiego anachronizmu, a z drugiej znów strony, 
nie chcąc nużyć czytelników zbyt częste mi o tym Cza­
rowniku mocjami, powiemy tylko, że w tym balecie 
następuję wciąż jakieś zmiany w obsadzaniu ról, i to nie 
zawsze szczęśliwe.

Z drugiego przedstawienia amatorskiego, danego w 
zeszłą sobotę w sali Dobroczynności, na korzyść ubo­
gich, zostających pod opieką warszawskiego Towarzy­
stwa, sprawozdanie nie trudne. Wszystko bowiem od­
było się najszczęśliwiej. W prawdzie, wybór pierwszej 

-triki p. t. „Niepokój Domowy," naśladowanej z fran- 
cuzkiego, nie był może nazbyt szczęśliwym a raczej 
nie zbyt właściwym dla amatorskiego teatru, lecz ko­
medyjka ta wsparta wyborną i pełną rzeczywistego 
humoru grą amatorów, wyszła bardzo zgrabnie. Po­
dzięka za to należy się, najpierw pannie Helenie Morż- 
kowskiej, następnie zaś p. Kotarbińskiemu także, który

DZIAŁ WEWNĘTRZNY.
WUGOMOŚCl KRAJOWE.

* Z Warty, W gubernji Kaliskiej, piszą do dzienni­
ka Rusk. Inw : Do liczby środków służących do rozwi­
nięcia niższych wojskowych i polepszenia ich moralno­
ści, niewątpliwie należy urządzanie w oddziałach wojsk 
przedstawień i zebrań żołnierskich. W  mieście W a r­
cie, dowódca konsystującej tu baterji, już od kilku lat 
stale urządza na święta Bożego Narodzenia przedsta­
wienia żołnierskie. Osoby grające zmieniają się coro­
cznie, a jednak wykonanie idzie bardzo dobrze. Tak, 
25 i 28 grudnia roku zeszłego odegrane były dwie 
sztuki: „Dziadek D ydko’’ i „Trzeba się przyzwyczajać” 
i obydwa razy więcej niż dobrze. W przerwach po­
między przedstawieniami urządzone były wieczory tań­
cujące z maskaradami, gdzie niżsi wojskowi, bawiąc 
się w swem gronie, mieli możność za najumiarkowań- 
szą opłatą wypić kieliszek wina, szklankę piwa i her­
baty. Ponieważ wszystko urządzone było z wielkim 
rozmysłem, przeto, pomimo zupełnej swobody, porzą­
dek na tych wieczorach był swobodny.

* Ceny targowe bydła, iboża i innych artykułów ży­
wności w mieście Suwałkach od 22 stycznia (3 lutego) 
do 29 Stycznia (10 lutego) 1875 r. Za konia od 25 rub. do 
70 rub., za wołu od 25 do 40 rub., za krowę od 15 
do 25 rub., za cielę od 2 rub. do 4 rub., za wieprza 
od 15 rub. do 30 rub., za owcę lub barana od 1 rub. 
do 2 rub. 50 k.; za czetwert: żyta 7 rub., jęczmienia 4 rub. 
20 k., owsa 3 rub. 50 k., gryki 4 rub., grochu 7 rub. 30 k., 
kartofli 1 rub. 65 k.; za czetwerik: kaszy pszennej 1 rub. 
75 k., jęczmiennej 1 rub. 10 k., gryczanej grubej 1 rub. 50 
k., drobnej 1 rub. 20 kop.; za pud: mąki pszennej 1-go 
gatunku 1 rub. 80 kop., 2-go gatunku 1 rub. 50 
kop., żytniej 1-go gatunku 1 rub. 10 kop., 2-go ga­
tunku 65 kop.; za funt: chleba pytlowego 3 kop., 
razowego l 3/4 kop., mięsa wołowego 1-go gatunku 
7 ll3 kop., 2-go gatunku 6 l/t kop., cielęciny 6 kop., 
wieprzowiny 1-go gatunku 9 kop., 2-go gatunku 8 
kop., baraniny 6 kop.

* W  nocy z 29 na 30 grudnia 1874 r. (z 20 na U  
stycznia 1875 r.) we wsi Łąkiem, w gminie Skępem, 
w powiecie Lipnowskim, z powodu nieostrożnego ob­
chodzenia się z ogniem, spalił Sig drewniany, kryty 
słomą dom obywatela Schmidta, ubezpieczony na 200 
rub., oraz nieubezpieczone ruchomości mieszkających 
w tym domu włościan, Gitzmana i Scheilinga, oszaco­
wane w przybliżeniu na 150 rub. Podczas pożaru 
spaliła się, pozostawiona w domu śpiącą, włościanka 
dziewczyna Karolina Steicke, lat 3 '/a mająca.

— Dnia 9 (21) stycznia r. b. we wsi Grzybowie 
Wielkiem, w gminie Dębsku, w powiecie Mławskim, 
pożar zniszczył wszystkie zabudowania gospodarskie 
obywatela Wąsowskiego, ubezpieczone łącznie na 2,950 
rub. Oprócz tego spalił się cały zapas zboża w sno­
pie i ziarnie, ubezpieczony w prywatnem Towarzystwie 
ubezpieczeń na 6,033 rub., oraz różne maszyny gospo­
darskie, nieubezpieczone, wartości 420 rub. Zatem 
w ogóle pożar sprawił 9,403 rub. szkody. Mniema­
ją , że pożar powstał z podpalenia.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
* W każdą sobotę, od godz. 12-ej do 2-ej popołudniu, 

w gmachu bibljoteki głównej uniwersytetu warszaw­
skiego (wejście lewe boczne), otwarty jest zbiór Staro­
żytności Słowiańskich profesora D. J .  Samokwasowa.

* Gabinet oftalm ologiciny, znajdująoy się przy u-
niwersytecie warszawskim jako instytucja naukowo- 
pomocnicza, pozostaje obecnie, tak samo jak  poprze­
dnio, w zawiadywaniu docenia W olfringa. Obecny 
stan gabinetu, według sprawozdania uniwersytetu w ar­
szawskiego za 1873/4 rok szkolny, jest następujący: 
z początkiem roku sprawozdawczego było w gabinecie 
oftalmologicznym 144 przedmiot.a, wartości 844 rubli 
64 kop.; w ciągu roku kupiono 2 przedmiota za 29 
rubli 50 kop.; zatem z początkiem 1874/5 roku szkol­
nego było 146 przedmiotów, wartości 874 rub. 14 k. 

— — -------

i  INNYCH GUBERNI J„
* W  sobotę, 1 (13) lutego, o godzinie 2 x/a po po­

łudniu, Najjaśniejszy Pan raczył uszczęśliwić Swemi 
odwiedzinami sztab główny, gdzie w jednej z sal oka­
zywane były Jego  Cesarskiej Mości, przez jenerał-gu- 
bernatora turkiestańskiego, jenerał-adjutanta von-Kauf- 
mana, rozmaite ozdoby chiwińskie, przywiezione z Chi- 
wy po zdobyciu tego miasta.

Ozdoby pomienione słyżyły przeważnie do stroju 
niewieściego, i dla nas, europejczyków, przedstawia­
ją  nie mały interes z powodu oryginalności nie­
których rysunków i zestawienia kolorów podług wyo­
brażeń chiwińców o guście. Pomiędzy strojami nie- 
wieściemi, znajdują się niektóre wyroby europejskie, 
przeważnie z korali. Do liczby najgodniejszych uwa­
gi biżuterij krajowych należą: dwa wielkie djademy, 
mające kształt naszych naszyjników i wysadzane mnó­
stwem pereł, turkusów i innych kamieni, pomiędzy 
któremi znajdują się dwa szmaragdy dość znacznej 
wielkości, lecz bardzo źle szlifowane; przepaska na 
czoło], dość gustow na, dzięki trafnemu zestawieniu 
drobnych kam ieni; kilka długich ubrań na gło­
wę, złożonych z szeregu chwaścików nawleczonych 
na długą nić i poprzedzielanych bądź koralami, bądź 
guziczkami złotemi, emaljowanemi bardzo gustownie 
w kolorach białym, niebieskim i czarnym, z deseniami. 
Liczba wszystkich przedmiotów należących do strojów 
używanych w Chiwie wynosi przeszło 150; są to mia­
nowicie rozmaite biżuterje do ubrania głowy, szyi i 
piersi, kolczyki, łańcuszki z amuletami, naszyjniki ko­
ralowe i t. d. Większa część tych biżuterij ozdobiona 
jest turkusami, drobnemi perłami i rozmaitemi innemi 
drogiemi kamieniami.

Jego Cesarska Mość, obejrzawszy wszystkie te o- 
zdoby, przyczern jenerał-adjutant von-Kaufinan dawał 
objaśnienia co do godniejszych uwagi przedmiotów, po­
lecić raczył, ażeby z powodu interesu, jaki zbiór ten 
może budzić pod względem etnograficznym, posłany on 
został, w liczbie innych przedmiotów, na wystawę u- 
rządzaną przez Cesarskie ruskie Towarzystwo jeografi- 
czne podczas kongresu jeograficznego, który odbędzie 
się w lecie r. b. w Paryżu.

Dnia 5 stycznia odbyła się w uniwersytecie dor- 
packim immatrykulacja studentów, którzy weszli do 
tego zakładu naukowego z początkiem bieżącego pół­
rocza. Zapisało się ogółem 84 nowych studentów; 
ogólna zaś liczba słuchaczy na uniwersytecie dorpa- 
ckim, jak  donosi Dorpatsche Zitng, wzrosła w dniu po- 
mienionym do 820, t. j. do liczby niepraktykowanej 
jeszcze dotąd.

Z „Poglądu na handel zewnętrzny Rosji w  1873 roku,”
wydanego przez departament dochodów celnych, gaze­
ta Goios przytacza następujące dane o ruahu handlu 
zewnętrznego za rok pomieniony. Wywóz towarów 
przez granice europejską i azjatycką, jak  również do 
Finlandji, reprezentuje ogólną wartość 364,439,921 rs.,

czyli o 37»/5 railjona rs. więcej niż w 1872 roku; przy­
wóz zaś towarów przez obie graaice i z Finlandji re­
prezentuje sumę 442,969,773 rs., czyli o 73/4 miljona 
więcej niż w 1872 roku. W ten sposób, podczas gdy 
wywóz naszych towarów zagranicę zwiększył się o 
l l ‘/20/0, przywóz towarów zagranicznych wzrósł tylko 
0 U/T/o- Przywóz towarów przewyższa wywóz o
78.529.000 rs. W tym samym okresie czasu wywie­
ziono za granicę złota i srebra w monetach i sztabach 
za 14,664,367 rs. czyli o 63/4 mil. więcej niż w 1872 
roku, z zagranicy zaś przywieziono metalów za 
20,551,741 rs., czyli o 7J/a mieli więcej niż w 1872 
roku. Przywóz /przeto drogich metalów przewyższa 
wywóz o 57/* mil. rs. Po potrącenia tej ostatniej licz­
by z różnicy pomiędzy przywozem i wywozem towa­
rów, otrzymamy bilans handlu zewnętrznego w sumie
72.642.000 rs.

* Z Charkowa donoszą, że 28 stycznia (9 lutego) 
w nocy, na drodze żelaznej charkowsko-nikołajewskiei, 
pomiędzy stacjami Dolińską i Kuzowką, utworzyły się 
w dwóch miejscach zaspy śnieżne, wysokie na sążeń 
przeszło i długie na sto przeszło sążni. Pociągi osobo - 
we na sekcji znam ieńsko-nikołajewskiej przestały kur­
sować aż do czasu uprzątnięcia śniegu. Pociągi NN. 
6 i 7 są wyprawiane, lecz pasażerowie muszą przesia­
dać się do iuuych pociągów.

* Z Sewastopola donoszą, że w nocy na 28 stycznia 
(9 lutego), burza śnieżna potworzyła zaspy pomiędzy Me- 
litopolem i stacją Lożową, na drodze żelaznej łozowo- 
sewastopolskiej. Ruch pociągów został wstrzymany do 
czasu uprzątnięcia śniegu. Zadymka śnieżna nie ustaje.

TELEG RA M Y
DZIENNIKA WARSZAWSKI EDO.

P a r y ż  17 lutego. Prawy środek przyjął „czgśc 
główną projektu Wallou'a, m ającego na celu pojedna­
nie lew icy  z prawym środkiem, Panuje przekonanie, że 
cały projekt zostanie przyjęty.

Ł o n d y  n, 16 lutego. Z powodu wybrania spiskowca 
irlandzkiego Mitchel’a na deputowanego do parlamentu, 
rząd polecił unieważnić ten wybór.

WIADOMOŚCI ZAGBANICZMB.

* Czytamy w gazecie Nord z dnia 15 lutego: J a k ­
kolwiek marszałek Mac-Mahon odbywa wciąż je ­
szcze narady z rozmaitemi znakomitościami ze Zgro­
madzenia Narodowego, już jest dziś rzeczą pewną pra­
wie, iż nowe ministerstwo nie zostanie utworzone pierw 
nim uczynione będzie ostatnie wysilenie w celu uor- 
ganizowania władz publicznych. Jedna z depesz Agen- 
q i  Havas pow iada że „utworzenie gabinetu w takich 
warunkach i z takim programem, któreby mogły ze­
brać większość w Zgromadzeniu, spotyka trudności, na 
usunięcie których nie znaleziono dotąd sposobu**. 
Niema w tem nic dziwnego—a nawet można by dodać, 
iż środka do usunięcia owych trudności znaleźć niepo­
dobna, chyba by powrócono do konstytucji W allona, 
która sama jedna tylko przedstawia grunt, na którym 
można zbudować większość poważną i trwałą. Aż do 
ostatnich czasów p. Broglie wraz z większością z 24 
maja stanowili ostateczny ratunek w położeniach peł­
nych zamętu; po każdym zawodzie doznanym w usiło­
waniach konstytucyjnych, zwracano się do tego portu; 
znajdowano tam wprawdzie bardzo liche schronienie, 
zawsze jednak, był to jakiś port przecie. Dziś takie­
go portu już niema, Z jednej strony środek prawy, z 
drugiej krańcowa prawica i bonapr rtyści, postępowali

wyrażenia, tem bardziej iż ów „zbytek zdrowy** okre­
ślił on w takiem jak  my znaczeniu. Tegoż samego 
dnia, wieczorem, p. Chmielewski miał odczyt w sali 
dobroczynności, p. t. „Co i jak czytać należy?** Od­
czyt ten, jako wyczerpujący głęboko i różnostronnie o- 
brany tem at—a nad to  pouczający istotnie i popularny 
wielce, należy do najlepszych, jakie dotąd słyszeliśmy— 
powiem nawet iż nie spodziewaliśmy się ażeby w tak 
szczupłych ramach, można było tak wszechstronnie i tak 
dokładnie zbadać przedmiot tak rozciągły i wzbudza­
jący tak różnorodne pojęcia.

Najświeższym z odczytów był onegdajszy, wygło­
szony w' sali Ratuszowej przez p. Faleńskiego, pod 
tytułem „Ofiary Szyku”.—Już z samego tytułu prelek­
cji i z nazwiska prelegenta, który jest bezsprzecznie, 
jednym z najbardziej utalentowanych pisarzy polskich, 
można było spodziewać się wiele. Jakoż, spodziewa­
nie nasze zawiedzionem nie było. P. Faleński w pra­
wdzie, traktował ów odczyt lekko, jakby humorystycz­
nie nawet—wywodził on, niby w formie prostej gawęb- 
ki, obrazki a raczej przykłady wpływu, jaki sprawia 
tak zwany „Szyk” na indywidua wzięte z różnych 
warstw społecznych. Odmalował więc szlachcica, któ­
ry postanowiszy kupić skromny ryżowy kapelusz, wpadł 
do modnego sklepu i tam obsługiwany i zagadany 
przez subiektów z rozpołowionemi na głowach włosa­
mi, musiał kupić, zamiast ryżowego, Panamę i jeszcze 
dwa kobierce w dodatku—dalej, przedstawił młode 
dziewczę, córkę stróża, którą „szyk” zaprowadził dale­
ko od miotły ojcowskiej, na to ażeby później, znowu ją 
pod miotłę rzucić .. . Te i tym podobne obrazki, w up, 
powiadaniu prostem i jasnem, zajęły i ubawi!'/ nawet 
mnogich słuchaczy—a przecież w każdym z nich, jak  i 
w całej tej lóźnej pogadance, widać było mysi głęb­
szą, filozoficzną i zacną dążi >ść społeczną. Byłoby 
pożądaneui aby p. Faleński, k tórego  dwie powieści, da­
wna „Zdaleka i Zbliska” i świeżo wydrukowana w od­
cinku Gazety Polskiej p. t. „Sama jedna”— należą do 
najcenniejszych klejnotów litei itury, zamieścił w jed­
nam z pism tutejszych swoje „Ofiary szyku”.

całą rolę odegrał bardzo dobrze, szczególniej zaś sce­
nę, w której rozpacza, że musi odjechać od tak młodej 
i tak pięknej żony. D rugą komedyjkę, zakończającą 
ów spektakl dobroczynny, wybrano z licznych utwo­
rów ś. p. Korzeniowskiego; miała ona tytuł „Dwaj 
mężowie.** Nie szukać tam myśli przewodniej ani na­
wet konsekwencji scenicznej. — Za to humoru i dowci­
pu, który pobudzał widzów do homerycznego śmiechu, 
było pod dostatkiem. Panny Czernicka i Dębicka, 
młode i nadobne amatorki, oraz pp. Grzywiński, H au- 
ke i Hornowski, przyczynili się wiele do powodzenia 
tego scenicznego „Żartu.” Głównie wszakże odzna­
czył się tam p. Grzywiński, widocznie już doświad­
czony amator. Pomiędzy te dwie komedyjki, opra­
wiona była operetka „Przechodzień.” Osnowa do niej 
wziętą została ze znanego Nocturna, opatrzonego ta­
kim samym tytułem a przyswojonego scenie naszej 
przez p. Kaszewskiego. Libretto przetłumaczył zasłu­
żony weteran sceny warszawskiej J .  S. Jasiński, b. 
D yrektor Teatrów; muzykę zaś, utworu księcia Litta, 
ułożył, na pianino i instrumenta rznięte, p. Gabrjel Ro- 
żniecki znany kompozytor. Przechodniem był p. Schultz, 
heroiną p. Zahorowska—oboje spełnili powierzone im 
zadanie bardzo udatnie — szczególniej zaś p. Zahorow­
ska, której głos m iły, rozciągły i wyrobiony oraz 
powierzchowność piękna— przydałyby się z korzyścią 
nie jednej scenie.

Ileż to jeszcze artystycznych rozrywek czeka W ar­
szawę w tym poście! Jedna z takich odbędzie się dzi­
siejszego wieczoru w teatrze, gdzie na dochód rodziny 
pozostałej po ś. p, J . Chęcińskim, przedstawiona będzie 
najnowsza jego komedja „K rytycy”. Rozumie się że 
sprawozdanie z tego przedstawienia jak  również i oce­
nę samej komedji, podamy w przyszłym dopiero felje 
tonie naszym. D ruga zabawa, także w formie wido­
wiska, daną będzie wkrótce w teatrze Wielkim, na do­
chód „Przytuliska”. Składać się ma przeważnie z 
„Obrazów Żywych" ułożonych przez p. Gersona, do 
których amatorowie płci obojej, ofiarowali chętne u- 
sługi.

Rzecz istotnie dziwna iż pomimo rozpoczętego już

postu, dotąd mało bardzo koncertantów zapowiada się 
nam publicznie. Zazwyczaj pora obecna, obfituje w 
popisy tego rodzaju—miewamy ich nawet aż do prze­
sytu —tem dziwniej przeto wygląda teraźniejsza cisza. 
Jednym  z koncertów ciekawszych dla nas, będzie ma- 

jjący się odbyć tu wkrótce, koncert p. Juljana Mitkie- 
| wicza, tenora znanego już z debiutów na zagranioz- 
j nych estradach.— O ile nam wiadomo, p. Mitkiewicz 
i  posiada dobrą szkołę i głos przyjemny ; w' koncercie 
i jego przyjmą udział znakomitsi artyści muzyczni i d ra- 
! matyczni nawot.

Konceit na dochód rodziny pozostałej po kompo­
zytorze muzyc/inym, Romualdzie Zientarskim, zapo­
wiadany już dwukrotnie i odkładany znowu — ma się 
już odbyć z pewnością w przyszłą niedzielę. Próby z 
tej filantropijnie muzykalnej zabawy , odbywają się 
dość często, w sali przy składzie fortepjanów Herm ana 
i Grossmana..

Nakoniec, pomówmy o czemś poważniejszein—o od­
czytach naprzykład: Trzy ich odbyło się w tych dniach
ostatnich—dwa na osady rolno, jeden zaś „popularny**, 
na moralną korzyść klas przemysłowo-rzernieślniozyoh. 
W zeszłą niedzielę P . Kraushaar, znany w literaturze 
i ria linji obrończej pracownik, zgromadził zna­
czną liczbę słuchaczy w sali Ratuszowej, gdzie zapo­
wiedział był swój trak tat „o Zbytku.**

Szanowny prelegent przeszedł był, acz treściwie 
bardzo, całą historję zbytku, począwszy od głębokiej 
starożytności i uwydatnił główniejsze jego objawy—a 
mówił z erudycją istotną, tłómacząc się językiem nad­
zwyczaj czystym i poprawnym. Rozumie się, że i na­
szemu teraźniejszemu społeczeństwu, prelegent wytknął 
jego zbytk owne wady, chociaż uczynił zastrzeżenie na 
rzecz zbytku „zdrowego**, jak  go był nazwał—nie dość 
jasno może. Właściwie bowiem, zdaniem naszein, lu­
dzie bogaci, wydający wiele pieniędzy na przedmiota 
sztuki, kunsztów lub na urządzenie domów i na g a r­
derobę nawet, nie popełniają zbytku wcale—wydają 
bowiem tylko możliwe dla nich sumy, a tym sposobem 
wspierają sztukę, przemysł, handel i rzomiosła. Lecz 
nie będziemy się wadzić z szanownym prelegentem o
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przez dni piętnaście w k ierunkach zbyt przeciwnych, 
ażeby szczere zbliżenie się pomiędzy temi stronnictw a­
mi nastąpić mogło. Roj aliści nie daru ją  n igdy  prawem u 
środkow i tego, że głosow ał za artykułem  konstytucji W al- 
lona: środek praw y nie może przebaczyć legitym istoiu i 
trakcji działającej pod hasłem „Odw ołania się do ludu,” po­
parcia jak ie  we czw artek i w piątek dali lewicy, p rze­
ciwko niemu. W iększość z d. 24 maja rozchw iała się 
* zniknęła zupełnie i zaledwie inożna zrozumieć, ja ­
kim sposobem można było na serjo pomyślić o opar­
ciu jak iej bądź kom binacji m inisterjalnej na podstawie 
już  nie istniejącej zgoła. O becnie bardziej niż k iedy­
kolw iek, w ybór pomiędzy konstytucją republikańską a 
rozwiązaniem  zgrom adzenia w prędkim  term inie — stał 
się nieuchronnym .— O statnie wiadomości wprawdzie są 
niezadaw alniające i uw ydatniają antagonizm  pomiędzy 
lewicą a środkiem  praw ym  w kwestji senatu— lecz na­
leży przypom nieć sobie, iż w przededniu jeszcze głoso­
wania nad popraw ką W allona, Izba odrzucała pop ra­
wkę p. L aboulaye, k tóra  rzeczywiście, tak  ja k  i p ier­
wsza, m niała na celu uświęcenie Rzeczypospolitej. Z dnia 
na dzień, nastąpiła  zgoła, rady patrjotyzm u i um iarko­
wania przem ogły ostatecznie. D ziś poświęcenia żąda­
ne od stron obydwóch, są m niejsze,—mianoż by się w a­
hać w spełnieniu onychl Niecficemy przypuścić, aże­
by taki sku tek  wyszedł z narad, jak ie  odbędą się z po ­
wodu propozycji pp. V\ addington i V au tra in .—

* K orespondent Korddeutsche Zeitung pisze z W a- 
shingtonu, że komisja wyborcza w swym raporcie p ro ­
ponuje:^,, wykluczyć delegata stanu U tah, p. C annon a 
z izby, ponieważ tak  podczas swego obioru, ja k  i do- 
tychczus, delegat pom ieniony, pod pozorem , iż trzym a 
się system atu wielożeństwa, ży ł jaw nie  z czterem a k o ­
bietam i, k tóre nazyw ał swemi żonami i zostaw ał z nie­
mi w związku, co trw a i do teraźniejszego czasu. Na 
zasadzie praw a, przyjętego w 1862 roku  we wszystkich 
stanach, w granicach których działa ju risd ikcja  związ­
ku , wielożeństwo karane je s t karą pieniężną i zam knię­
ciem w więzieniu. P raw o to dotychczas nie było za­
stosowane. W  1874 r . wydano inne praw o, na mocy 
k tórego  obw iniony o dwużeństwo i wielożeństwo nie 
może być delegatem  teritorium  w izbie reprezen tan­
tów. O pierając się na tern praw ie, kom isja dom aga się 
usunięcia p. (Jannon’a z izby.

Z AV iednia piszą pod datą 4-go lutego, do K arls­
ruher Zeitung: t»łychuć, że D on-K arlosow i dano, z tych 
sfer wyższych, które w A ustrji dotychczas w spierały  
go pieniędzmi i kredytem , stanowczą radę, nie dopro­
wadzać walki, nie przedstaw iającej nadziei, do ostatecz­
ności, lecz pogodzić się z nowem królestwem  na w arun­
kach o ile rnożua korzystnych, gdyż teraz, zdaje się, już 
powzięto wiadomość, że w arunki te będą nader p o ­
m yślne. Z takiem  poruczeniem  wypraw iono do Don 
K arlosa osobę zaufaną, k tóra  pojedzie potem , w razie 
potrzeby, do M ad ry tu “.

Telegramy z gazet zagranicznych.
* Wiedeń, ló  lutego. Montagsrevue pisze: Zajście wy­

n ik łe  pomiędzy Turcją i Czarnogórzem  z powodu w y­
padków  w P odgoricy , może być uważane jako  z a ła ­
tw ione, pomimo iż faktyczne raczej wstrzymanie k ro ­
ków nieprzyjacielskich, niż form alne zaw arcie pokoju 
znam ionuje załagodzenie sporu. Książę M ikołaj oświad­
czył wyraźnie, że um arza spraw ę i zrzeka się wszelkich 
pretensij do zadosyć uczynienia i w ynagrodzenia, bez 
uchylania się atoli przez to od obowiązku pociągnięcia 
do odpowiedzialności czarnogórców  zamieszanych do 
zajścia podgorickiego, którzy dawszy sobie samowolnie 
satysfakcję, podlegają prawom karnym  czarnogórskim . 
P o rta  ze swej strony poprzestaje na tern zapewnieniu 
bez wszelkich dalszych w arunków  i interw encja dyplo­
m atyczna mocarstw , k tóra  usiłow ała tak  energicznie 
zapobiedz groźnem u wybuchowi i zabezpieczyć in tere- 
sa pokoju, stała się obecnie, z samej natury  rzeczy, 
zbyteczną.

* Londyn, 15 lutego. P odsekretarz stanu do spraw 
zagranicznych, B ourke, odpowiedział na dzisiejszem po-

• G azety am erykańskie pełne są najpoohlebniej- 
j szych wzmianek o śp iew aczce Albaui, odznaczającej się 
szczególnie w operze „L ohengrin ," w roli E lzy , k tó­
rą w ykonyw ała n iejednokrotnie w Nowym  Y orku 
i Bostonie. N a jednem  z przedstawień „L ohengrin” 
znajdow ał się król wysp Sandw ichskich. R yszard W a­
gner będzie może zadowolony z tego, że K ałaku ła  
unosił się nad „L ohengriu ’em.“ G azeta  New York-He- 
ruld, szczerze raduje się z oceny, wypowiedzianej przez 
króla co do „m uzyki przyszłości” i donosi przytem , że 
król, wbrew swym naw yknieniom , pozostał na o p e rz j 
do końca przedstaw ienia „L o h en g rin .' Obecność je ­
go, podług  słów owej gazety „podziałała na natchnie­
nie prim adonuy.”

O twarcie opery tu reck ie j W K onstantynopolu, s ta ­
nowi naturaln ie wydarzenie swego rodzaju. Pierwsza 
sztuka, wystawiona na scenie, jest utw oru H aled-beja  
łącznie z M ager-bejem ; m uzykę do niej napisał O igron 
U hobrajan. Jednakże, pisze Atheueum, opera ottom au 
ska nie myśli mieć w swym repertoarze utworów wy­
łącznie ojczystych, gdyż istnieją już tłum aczenia na ję ­
zyk turecki „Cienia" K lotowa, „W esela Jeane tty - W i­
ktora Macó i „C hatki- A dolfa A dam a.

* Topola, ja k o  konduktor od piorunów . Z godnie z 
spostrzeżeniam i C olladona, ze wszystkich drzew rosną­
cych w okolicach je z io ra  G enew skiego, topola najeżę 
sciej u lega uderzeniom  pioruna i w ogóle przedstaw ia 
się jak o  dobry  przew odnik elektryczności. Toż samo 
można pow iedzieć i co do wiązu.— iJąb od uderzenia 
p ioruna trac i w ierzchołek.— Młode brzozy po uderzeniu 
odżywają na nowo, stare zas giną; a zatem pierw sze są 
lepszemi przew odnikam i elekstryczuosci aniżeli ostatnie.

Z tego w ynika, że nader pożytecznie jest sadzić 
topole w pobliżu domów, ponieważ drzew a te mogą 
zastąpić konduktory  metalowe, k tórych  urządzanie nie 
wszędzie jest lnożebue.— A żeby topola lepiej ochrauia- 
ła  budynek, należy podstaw ę drzew a zaopatrzyć w 
pierścień żelazny, któryby się łączył z ziemią za po­
średnictw em  dru tu  żelaznego; w razie przeciw nym  pio- 
m n , przeszedłszy część pnia, może wziąć inny k ie ru ­
nek i wpaść do domu, jeśli ostatni loży aa  drodze do 
miejsca w ilgotnego. Takiego rodzaju wypadek był 
rzeczywiście zaobserw ow any przez C olladona.

H erbata prasow ana. W końcu groku zeszłego 
w A m eryce udzielono patent na nowy sposób p rzygo­
tow yw ania herbaty , zależący na tern, iż liście herba­
ciane składają w paczki wagi ‘/z fun ta  i poddają sil­
nemu ciśnieniu, przy pomocy prasy hydraulicznej, 
sku tk iem  tego ciśnienia kom órki liści rozgnietają się i 
oswobadzają zaw ierającą się w nich theinę — głów ną 
składow ą część herbaty , co nadaje ostatniej szczególną 
moc i sm ak. R rzygotow ana takim  sposobem  herbata, 
ma jeszcze tę wyższość, że nie może być m ieszana, nie 
psuje się, nie traci arom atu i zajm uje trzy  razy  mniej 
miejsca, aniżeli herbata  przysposobiona w sposób zwy­
kły. T rzy zaparzaniu m ożna ją  ła tw o rozłam yw ać na 
drobne kaw ałki, podług nacięć znajdujących się ua 
każdej tabliczce.

* S tare kapelusze. M ało kom u wiadomo, co się 
dzieje ze starem i kapeluszam i, gdy  tymczasem prow a 
dzony jest niemi znaczny handel w P ary ża  i L ondynie. 
N ajgłów niejszem i punktam i wywozowemi dla starych 
kapeluszy są M arsylja i L iverpool. O kręty  udające 
się do Indostanu, naładow yw ane są ogrom ną ilością ta ­
kich kapeluszy ktorem i handlu ją  specjalni kupcy. W ię­
ksza część kapeluszy dostarczaną jest na wyspy N iko- 
barskie, gdzie stare kapelusze bardzo są cenione przez 
wyższe klassy ludności. M łodzi eleganci noszą białe 
wysokie kapelusze ozdobione czarną wstążką; płacą zaś 
za nie po pięćdziesiąt do sześćdziesięciu orzeohów ko­
kosowych. C ena innych kapeluszy wynosi od dzie­
sięciu do trzydziestu orzechów.

* Milionerowie Pruscy. Z listy podatków  od docho-
—o---------- j - - 7 ---------- 7 -~ r - ------------ ..-  p.,- dów okazuje się, że w P rusach  49 osób (z tych 23 w
Biedzeniu izby gmin na zapytanie 0 ’C lery 'ego, że rząd ' Berlinie) posiada m ajątku po 1,000,000 talarów ; 37 o- 
królow ej polecił uznać rządy króla Alfonsa hiszpań- ! osób po 1,300,000 tal. (z tych 10 w Berlinie); 24 (10 
skiego, takow e bowiem zaprow adzone zostały de facto i w B erlinie) po 1,600,000 tal.; 14 (5 w B erlin ie) po 
w całym  kraju , z wyjątkiem  małej jego  części i przeto J  2,000,000 tal.; 13 (7 w B erlinie) po 2,400,000 tal.; 3 
pow inny być uznane tak  samo, ja k  rządy m arszałka Ser- (2 w B erlinie) po 2,800,000 tal.; 3 (2 w B erlin ie) po
ru n o .  n z n n n i e  k t o r v f th  rn iHtnniln  -z n n m n i l i .  2  (Win ♦«! . a  <*> o a ( \ c \  c \ t \ c \  . a

* Jed en  z naszych przyjaciół, pisze Figaro, handlu­
jący  w P aryżu  osobliwościami chińskim i i japońskim i, 
pokazyw ał w tych dniach depeszę, otrzym aną przez 
niego od swego korespondenta szańghajskiego. D epe­
sza ta zaw iera coś niewiadom ego dotychczas tym, którzy 
czytali doniesienia gazeoiarskie o zgonie cesarza chiń­
skiego. T elegram  donosi co następuje: „C esarz zm arł 
12-go stycznia. J a k  się zdaje książę K ung  obejmie 
rejencję. G łó w n y  lejb-medyk lOStał SCigty." L ekarze  
bezwątpienia zwrócą uw agę na ostatni wiersz te leg ra ­
mu, i uczczą dobrem  słowem i współczuciem  pamięć 
swego współkolegi, chińczyka.

* W  liczbie przedm iotów, wystawionych w pałacu 
przem ysłowym , pow iada Figaro, znajduje się jeden  za- 
slugujący na szczególniejszą uw agę. Je s t to maleńki 
kogut bentham ski nazwiskiem D żek. P rzy  swej posta­
wie m iniaturow ej, położył on ju ż  w walkach pięćdzie­
sięciu dwóch kogutów , przewyższających go wielkością, 
przynajm niej o jed n ą  trzecią część jeg o  wzrostu. N ie 
daw niej jak  przed dwoma miesiącami, zwyciężył w L o n ­
dynie znanego w połączonych królestw ach koguta, na­
leżącego do sir Jam esa F ie ld . Ten ostatni kogut, na­
zwiskiem „W a rrio r” n igdy  zwyciężony nie był i sku t­
kiem  tego przyniósł swemu właścicielowi przeszło dw ie­
ście tysięcy zysku. W łaściciel D żeka zaproponow ał za 
swym kogutem  zakład na pięć tysięcy franków . Obaj 
zapaśnicy stanęli naprzeciw  siebie, a w trzy mi­
nuty „W arrio r leżał już w szrankach, w ostatnich kon­
wulsjach. \ \  łaściciel D żeka odm ówił sprzedania swe­
go koguta za ofiarowane mu dziesięć tysięcy franków , 
i niechce się z nim rozstać za żadną cenę.

R edak to r, M. Berg.

R R Z  K  YV O  D N  I K W  A R S Z A  W  S R

W a r s z a w a  
d n ia  6 (1 8 ) l u t e g o .

S p o s tr ia ż e a ia  m etcu ro lo g iczae  
dostneżone przez obserwatorjum warszawskie.

Dnia 6 (1 7 ) iMtego 1&15 roxu.

PO C IĄ G I NA DROGACH ŻELAZNYC H.
W arszaw sko-Petersburgska.

Wychodzą (z Pragi).
Pociąg pospieszny o godzinie 10 minut 8 wieczór.
Pociąg pasażerski o godz. 8 min. 4 3 rano.
1 rzychodzą (na Pragę) o godz. 8 min. 2 3 wieczorem i o 

godz. 6  min. 5 runo.

W arszaw sko-W iedeńska.
Wychodzą z  Warszawy:

Pociąg pośpieszny (klasa 1 i 2 )  o godz. 7 min. 20  rano. 
Pociąg osobowy (4-ry klasy) o godz. 11 min. 8 rano.
Pociąg osobowo - miejscowy (4-ry klasy) o godz. 6 min. i 0  

po południu (dochodzi tylko do Petrokowa).
^ >0. ‘ wyjeżdża się z Warszawy pociągami: pośpiesznym  

o godzinie < min. 2 0 z rana i osobowym o godz. 11 min. 8 
z rana.

Przychodzą do Warszawy:
Pośpieszny o godz. 8 min. 2 2 wieczorem.
Osobowy o godz. 5 min. 30  po południu.
Miejscowy (z Petrokowa) o godz. 8 min. 10 z rana.

W arszaw sko-Bydgoska.
Wychodzą z  W arszawy:

Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2 )  o godz. 3 min. 8 po południu. 
Pociąg osobowy (4-ry- klasy) o godz. 6 min. 40  rano. 
i ociąg osobowo - miejscowy (4-ry klasy) o godz. 6 min. 10 

po południu (tylko do Kutna).
Przychodzą do W arszawy:
Kurjerski o godz. 2 min. 13 po południu.
Osobowy o godz. 9 min. 48  wieczorem.
Miejscowy o godz. 10 min. 10 z runa.

W arszaw sko-Terespolska.
Wychodzą (z Pragi) :

Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2 )  o godz. 10 min. 4 4  w ie-  
czorem.

Pociąg towarowo-osobowy (2 i 3 klasa) o godz. 8 min. 6«  
z rana.

Pociąg pocztowy, 3 klasy, o godz. 3 min. 3 8 po południu. 
Przychodzą (n a  Pragę): o godz. 3 min. 48  z rana; o 

godz. 8 min. 35  wieczorem; i o godz. 1 min. 3 8 z rana.

W dniu 5 ( 1 7 )  bież. raies. i r., chorych w 8-m iu  cyw il­
nych szpitalach: przybyło 95 , wyzdrowiało 78 , umarło 1 5 , p o­
zostało 17 3 4  (mężczysn 8 1 7 ,  kobiet 9 1 7 ) , z nich w szpitalu  
starozakonnych mężczyzn 14 6, kobiet 14 7.

Pf*yj®6bał: Rzeczywisty radca stanu Roztworowski,
z B erlina.

. W yjechali: Jen era l-ad ju tan t Kostanda, do R ado­
m ia;— jenerał-m ajorow ie: Reinthal i Małachow, do N o- 
w ogieorgiew ska;— rzeczywisty radca stanu Leszczow, do 
o t. P etersbu rga .

Olśnienie po- Temper. 
wietrzą spro- ; podług Celeju- 
wudzone do 0"j sza.

W ilg o ć  •/„ i\ leruHofc 
witttru.

Ceny Targowe.
dnia 5 ( 1 7 )  Lutego 1875 roku.

g- 1 7 5 3 3 —  1 7.8 95 wschodni. ROD ZA J PRO DUK TÓ W Caetwert Korzec od — do

9
752 4 —  9.6 84 wschodni. Rsr. j kop. Ruble ar. i kopiejki
7 52 3 —  8 4 100 wschodni. Pszenica 242 funtów smol. i ordyn. — _ —.. _

W  i d o w i s k a
W IELKI TEATR. —  Dziś, we czwartek, na korzyść niele­

tnich dzieci pozostałych po ś. p. Janie Chęciliskim, artyście drama­
tycznym i reżyserze trupy dramatycznej Teatrów W arszawskich,—  
1-szy raz komedja w 5 aktach, napisana wierszem przez J . Chę­
cińskiego: K ry tycy .— Początek o godzinie 7 i pół.—  Cena miejsc 
zwyczajna.—  Pozostałe bilety na dzisiejsze przedstawienie sprze­
dawane będą w zwykłej kasie Teatru W ie lk ie g o .^  J u tro ,  w pią­
tek, opera FdUStO, przez artystów włoskich; abonament zawieszo­
ny.—  Wczoraj, było osób 46 4 .

TEATR R O Z M A IT O Ś C I.— J u tr o ,  w piątek, komedja Kry- 
tycy . Początek o godzinie7 i pół.—  Wczoraj, było osób 4 8 2 .

G ABIN ET ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war­
szawskiego).— otwarty w niedziele bezpłatnie.

W YSTAW A TO W ARZY STW A ZACHĘTY SZTUK  P IĘ ­
KNYCH. Otwarta codziennie, od godziny 1 1-ej rano do godzi­
ny 5 -ej po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. — W ej­
ście od osoby w dnie powszednie kop. 15; —  w niedziele zaś i 
święta kop. 5.

W IELKIE M UZEUM  GA SSN ERA  (przy ulicy Nowy Świat 
Nr. 49), Otwarte codziennie Od godziny 9-ej z rana do
godziny 9-ej wieczorem.— Cena wejścia kop. 4 0.—  Dzieci do lat 
12-u płacą połowę.

W DOMU pod Nr. 6 0 na Krakowskiem-Przcdmieściu, gdzie 
Wystawa Towarzystwa Zachęty Sztuk pięknych,— od dnia 30 sty­
cznia (11  lutego) do dnia 16 (2 8 )  lutego 18 7 5 r.,—  codzien­
nie, co godzina, od godziny 3 po południu do 9 wieczorem, da­
wane będą P rzedstaw ien ia  z nadzwyczajnie tresowanemi P sa ­
mi. lJiana, Sznapsl i Frieda. — Cena miejsc: l - e  miejsce kop. 
4 0 ; 2-gie miejsce kop, 2 0 . — Dzieci na pierwsze miejsce płacą 
połowę.

9

10
«
7
5

ss
8

84
44
40

-i » wyborowa .
Zyto 232 . . . .
Jęczmień 2 i 4-ro rzędowy . .
O w i e s .............................................
J  a r z y n y : Kartofle . . . ! .
Siano p u d ........................................
Słom a „ ................................................

Dowozy • Osią, K oleją  i W isłą .
Pszenicy 680, żyta 500, jęczmienia — , owsa 300 korcy.

5
«
4
4
3
I

50
82%
20
30
80
53
S3

S3 
30  
97 V, 
S3
• T V ,
90
BO
37yt

W cenach okowity odbywają się obroty po oenach ró­
żnych i okolicznościowych. Dystylatorzy tutejsi dla uregulo­
wania stosunku z składnikami płacą za mniejsze partje do 2 
rubh. W iększe zaś płacą mniej. Znamy dziś uskutecznioną 
tranzskeję 1 ,000  wiader na dostawę w przeciągu 10 dni po 
1,94 za garniec czyli 5,9 6 4 za wiadro. (G a z . LI and.)

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
data 4 (16) Lutego 1875 ro 'u .

W l Żądano
Rb.

rano, uznanie których nastąpiło z tegoż powodu.
N a zapytanie C hurchill’* w przedm iocie wyprawy 

do bieguna północnego, sekretarz adm iralicji, sir A. F.

3.200.000 tal.; 4 (2 w Berlinie) po 3,600,000 tal.; 2 
w B erlin ie po 4,000,000 tal., 10 (1 w B erlinie) po
4.800.000 talarów; 2 po 5,200,000 tal.; 1 w Berlinieo  I o  ■   XI. X . -  J7V7 ,7,X,V7V/,WW K U ., A W U C 1 U I1 IO

E g erto n  odpow iedział, że koszta tej w ypraw y obliczo j 6,000,000 tal.; 1 w B erlinie 7,600,000 tal.; 1 w Berli- 
ne zoatały na 98,000 funt. szterl., razem z kosztami o - j  nie 9,600,000 tal.; 1 w O polu 10 ,000,000ital.; 2 (1 w 
krętu i wszelkich zapasów potrzebnych na p rz e c ią g ; Berlinie) po 12,000,000 tal.; 
trzeoh lat. " '

* Londyn , 16 lutego. Złożony w parlam encie bud­
żet w ydziału wojny na 1875 rok obliczony jest na 
14,177,700 funt. szterl., lecz dzięki dochodom nadzw y­
czajnym , obniżony zostanie do sumy 13,488,200 funt. 
szterl. W  porów naniu z 1874 rokiem , budżet ten 
przedstaw ia przew yżkę 192,400 funt. szterl. S iły licze­
bne wojsk znajdujących się w trzech połączonych k ró ­
lestwach obliczone są na 129,281 ludzi.

1 w F rankfurcie  nad M e- 
j  nem 14,000,000 talarów; 1 w obwodzie Dńsseldorfskim  
33,600,000 tal. Dwaj ostatni milionerowie są to pp. 
Rotszyld i K rupp . W szakże m ajątek R otszylda p o ­
wszechnie daleko wyżej je s t szacowany, niż to okazuje 
się z opodatkow ania jego  dochodów.

* N iedaw no w Fontainebleau zm arła dziewięćdzie­
sięcioletnia staruszka, bogata kobieta. W  sam dzień 
śmierci rozpieczętowano je j te s ta m e n t, a w nim między 
innem i, m ieścił się a rty k u ł następny: „Zapisuję moje-

’ W  gazecie rzymskiej Diritto  piszą, że papież za- j mu doktorowi wszystko, co się znajduje w starej dębo- 
m ierzą urzeczyw istnić obecnie swój daw ny zam iar po- ! wej skrzynce, w mej garderobie, jako  oznakę wdzięcz- 
mieszczenia dwunastu statuy naokoło kopuły św. P io - |n o śc i za św iatłą jego  względność i m ądre recepty, 
tra, stosownie z ideą M ichała-A nioła. S tatuy te będą 1 k tóre mi pom ogły dożyć takiej starości. K lucz od 
zam ówione u 12-tu rozmaitych rzeźbiarzy, lecz nie spo- j skrzynki znajdą pod materacem  mojej pościeli“ . Te- 
aobem konkursu, a zam ówienie nie będzie uczynione u stam ent ten silnie zaalrm ow ał spadkobierców , którym  
żadnego artysty , który nie zam ieszkiw ał w Rzym ie ! w ym ykały się w idocznie skarby zm arłej krew nej. N a- 
prz; d 1870 rokiem , lub który okazał nieprzychylność ! reszcie dano znać doktorow i i ten staw ił się. N ota- 
dla spraw y kościoła. G azeta Diritto  dodaje, że skut- j rjusz wręcza mu klucz od skrzynki. O tw ierają  tako- 
kiem  ogrom nych sum, w pływ ających obecnie z święto- j wą i znajdują nietkniętem i a naw et nie odkorkow ane- 
pietrza, braku funduszów dla urzeczyw istnienia tego j mi wszystkie lekarstw a i m ikstu ry , jak ie  dok tó r prze- 
p ro jek tu  naturaln ie nie będzie. ; pisywał swej pacjentce w ciągu dwudziestu lat.

*

P r z y j m o w a n ie  c h o r y c h .  
Profesorowie Warszawskiego Uniwersytetu, wprowadzo­
nych przez siebie klinikach, udzielają chorym przycho- 
dnim pomocy lekarskiej bezpłatnie, w następujące daie 

i godziny:

Berlin . . , . 100  Tal. ,

Gdańsk . .
• ,1 „ . . .

Hamburg . . . 300 B. Mk
Londyn . . . lFt. Szter.

»* • 
Paryż . . . . 300 Frank ,

'1 ■ • • 
Wiedeń . . . 150 Żł. W. A. .

I» • • . ii vista
Petersburg ■ . 100 Rsr. . .

2 -u
s a.
2 m
2 m
3 m. 
kr. tor
10 ,1 
99

2 ui.

!0*
!OS

89
53'

Płacono
ItT kT

105 5 9 1 , 
105 39 '/t

«*'/, 
95

8 6  S2% 
96 30

7
86

W chorobach chirurgicznych, codziennie od go- \ 
dżiny 12 do 1, w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a . )

W  chorobach chirurgicznych, we środy i piątki] 
od godziny 9 do U , w s z p i t a l u  D z i e c i  ą - i  
t k a J  e i  u s. I

W  chorobach wewnętrznych, codziennie od go­
dziny 11 do 12, w s z p i t a l u  Ś w i ę t e g o  
D u c h a .

W  chorobach wewnętrznych, we środy i piątki 
od godziny 12 do 1, w s z p i t a l u  D z i e ­
c i ą t k a  J e z u s .

W  chorobach wenerycznych i skórnych nie we­
nerycznej natury, wpiątki od godziny 11 do 12,1
oraz w cierpieniach gardła wenerycznej i nie we- > Profesor
nerycznej natury, we wtorki od 11 do 12, w l Trautoetłer.
s z p i t a l u  b • g o Ł a z a r z a .

W chorobach ocznych, w niedzielę, poniedział­
ki, wtorki, czwartki i soboty od godziny l do 
2, oraz w środy i piątki, od godziny 12 do 1, 
w s z p i t a l u  8 - g o  D u c h a .

Profesor
(rirsztowt.

Profesor
Kosiński.

Profesot
LambL

Profesor
Andrejew.

Docent 
W olf ring.

SZPITAL DZIECI4TKA JEZUS.
Bezpłatna porada lekarska dla przychodzących chorych. Wej­

ście przez drzwi główne od Wareckiego placu.
Choroby zewnętrzne w ogóle.
Dr Orłowski codziennie od 10 do 11 godziny rano. 
Choroby organów moczo-płciowych:

We wtorki, czwartki i soboty od 1 1 do 11 »/a godziny przed po­
łudniem.

Choroby wewnętrzne.
Dr Pogorzelski codziennie od 9 do 10 godziny rano.

Przyjm ow anie chorych
„W szpitalu świętego Rocha.”

Codziennie od godziny 9-ej do 10-ej zrana, głównie zaS: 
Choroby zew nętrzne— Dr Stankiewicz.
Choroby wewnętrzne— Dr Obrębski.

3 ;n.
, ,  , 3 d.Moskwa . . . „ „ . . .  ,

A kc/e  1 Obligacje Kolei Żelaznych. 
Akoje Głdwnogi Towarzystwa Rosyjskiego 

dróg żelaznych rsr. 125 . . . .
Obligacje Głów. Tow. ltos. dróg żelaznych 

po franków 2 ,0 0 0  za rs. 1 00  . .
Akcje drogi żelaznej Warsz.-Wied. za sztukę 
Obligacje drogi żelaz. Warsz.-Wied. po 500 fr. 
Obligacje drogi żelaz. Warsz.-Wie i. po 100

talarów za s z t u k a .......................
Akcjo drogi żelaznej Warsz.-Bydg. za rs. 100  
Akcje „ „ po 5 0 0  rs.
Akcje drogi żelaznej Warsz.-Terosp. za rs. 1 00  
Obligacje drogi żelaz. Warsz.-Terespolskiej 
Akcje drogi żelaznej fabr. Łódzkiej rs. 10 1 
Akcje banku handl. w Warszawie po 2 5 0  rs 
Akcje banku hand. War. 17  Em. z wpłaty r,. 
Akcje banku dyskontowego w Warszawie 

ta sztukę rs. 250 . . . .
Akcje banka handlowego w Łodzi po 250 rs. 
Akcje Warsz. Iowarz, Ubozp. od ognia za

sztukę z wpłatą rsr. 1 2 5 .......................
Akcje Towarz. Łazienek i Łaźni rs. 100 
Akcje Warsz. Towar, fabryk cukru za rs. 5 0 Q 
Akcje Tow. fab. cukru i rafin. Leonów rs. 250 

. »  »> ,» Józefów rs. 1 50
Akcje Dobrzelińskiego Tow. fab. cukru rs. 500 
Akcjo Tow. przoin. zakł. mech. i góra. Lilpop, 

Uau i LOwenstein w Warsz. za rs. 100o' 
Papiery Publiczne (bez wartości kuponów). 

Listy Zastawne III-go Okresu Sarji pier­
wszej za rs. 1 0 0 ..................................

Listy Zastawne III-go Okresu Serji dru­
giej za rs. 100 * )..................................

Listy Zastawne nowe 5"/„ z r. 1869 ‘■‘j . '
5% Listy Zastawne miasta Warszawy *) .

« » » II Serja . .
5% Listy Zastawne miasta Łodzi »)
Listy likwidacyjne za rs. 100 ł )
5 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1 8 5 4  ż* r, )  
Bilety Banku Ges. Ros. a r. 1860 za rs. 100

« ,i >1 1861 „
», „ ,, 1869 ,,

Metaliki Lutowe za rs. 100 . . . .
,, Sierpniowe za rs. 10 0  .

Rosyjska pożyczka prem. z 1864 rs. loó  ! '
» » « ditto ostęplowaua
- » „ 1866 rs. 100 . . .
» » „ ditto ostęplowaua

6% Listy Zastawne R o s y jsk ie .......................
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') Wartość kuponu bieżącego od Listew Zastawnych rs. - k. 41 /  " 
) Wartość kuponu od Listów Zastawnych aowyoiirs.— . k. 7 ®l/ * 

*) Wartość kuponu Listu Zastawnego m. Warszawy rs. l f  88»
*) Wartość kuponu Listu Zastawnego m. Łodzi rs. I k. 4 8 "  *
*) Wartość kuponu od Listóww Likidacyjnyeh rs.— r. 4 4 1 ^



OGŁOSZENIA RZĄDOWE -  KA3EHHM OFMBJEHEL
OTWARCIE SPADKOWE. 
OTKPhlTIE HACJiBACTBL.
N. U. 805. Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 

w Radomiu.
P o  śm ierc i: 1) A nie li D ob rzań sk ie j, w sp ó ł­

w łaśc ic ie lk i d ó b r  Je ż o w a  W o la  i d ó b r P a ją k  
m ły n  z  o k rę g u  R adom sk iego , i  '2) A dolfa  
B ukow ieck iego , w łaśc ic ie la  dó b r K o ry c isk a , 
z  U k rę g u  R adom sk iego  o ra z  d ó b r P o g ro szy n  
z  O k ręg u  S zyd iow ieck iego , o tw o rzy ły  się  
sp a d k i, do re g u la c ji k tó ry c h  te rm in  n a  dz .eń  
11 (23) S ie rp n ia  1875 ro k u  w K a n c e la rji  m o ­
je j  w yznaczam .

R adom  d. 30 S tycz . (11 L utego) 1875 r.
B o lesław  E tt in g e r .

N. D . 25 . P isa rz Sądu Pokoju 
w Szadku .

P o  śm ierc i:
1. F il ip a  S tep h an , w łaśc ic ie la  n ie ru ch o m o ­

ści N r. 3 U  pom iaru  (316 k a ta s t ru j .
2. K aro liny  M ag n u sk ie j, w ie rz y c ie lk i r s .  

131 k o p . 25 n a  te jż e  n ie ru c h o m o śc i i n ie r u ­
chom ości N r . 270 pom . u b ezp iecz o n y ch

3. W ilh e lm a  R S n sch , w ła śc ic ie la  n ie ru  
chom ości Kr. 24 po m .

4. B e n ed y k ta  s c h a i l  w ła śc ic ie la  n ie ru c h o ­
m ości N r. 3 l i  k a ta s tru .

5. H a i z ó ie ra d z k ic h  K ró l, w sp ó łw ła śc i-
e lk i n ie ru ch o m o śc i N r. 36 pom .

m 6. J ó z e fa  J e n ts c h ,  w ła śc ic ie la  n ie ru ch o m o - 
śc ii N r. 187 pom.

7. F ry d e ry k a  B ake, w łaśc ic ie la  n ie ru c h o ­
m ości N r. 304 pom.

8. K a ro la  K u śk e , w ła śc ic ie la  n ie ru c h o m o ­
śc i N r. 202 pom . w m. Z d u ń sk ie j-W o li.

9. Salom ei N ak ie lsk ie j, w sp ó łw ła ś  ic ie lk i 
n ie ru ch o m o śc i N r. 21, w o sad z ie  S z a d e k , po  
w iecie S ie rad zk im .

10. T a u b y  z H ajó w  O p a to w sk ie j w łasc i 
c ie lk i u  e ru ch o m o śc i N r. 40  i 41.

11. C h a im a-W o lfa  B rzez iń sk ieg o , w ie rz y ­
c ie la  r s .  90 i  A b ra m a  Ja k u b o w ic z a , w spół-1 
w ie rzy c ie la  rs . 90, h y p o tek o w an y ch  n a  nie 
ru ch o m o śc i N r. 45, w m ieśc ie  pow iatow em  
Ł a sk u  p o łożonych , o tw o rzy ły  s ię  sp a d k i, do 
reg u lac ji k tó ry c h , a  m ianow icie  od 1, 2, 3, 4 
n a  d z - 14 (26) M aja, ad  5 ,6 ,  7, 8, n a  dz. 13 
r j f l)  M a ja , z a ś  9, 10, 11 n a  dz . 16 (2 8 ) M aja 
1875 r. w tu te jsz e j k a n c e la r ji  H y p o te c z n e j 
ts rm  u pod p re k lu z ją  w yznaczono .

s z a d e k  d . 28 P aźd z . (9 L is to p .)  1871 r .
^ a d o m s k i ^ ^ ^

REGULACJE HIPO TECZNE  
yCTPOlICTBO HIIOTEKB.

A D. 7 68. S ą d  Pokotu w Petrokowie.
W ydzia ł H ypoteczny.

Z powodu żądanej nowej regu lac ji hypoteki.
1. N ieruchom ości sk ładającej się z placu da 

wmej N r. 28  dziś 346 w m ieście g ubern ia lnem  
P etrokow ie położonej, do A bram a Lcjzerow icza 
należąc j .

2. N ieruchom ości N r. 3 a re je s tru  pom iaro­
wego Nr. 8 sk ładającej się z g ru n tu  m órg 23, 
prętów  4, z zab u o o u au iam i na W ielkiej Wsi 
pod Petrokow ein przy  szosie prow adząc -) do 
K ieic położonej, do J a n a  N epom ucena Psarsk ie - 
go i m ałżonków  B a rta .k  należącej.

3. N ieruchom ości p o i N r. .iO l tabeli lik w i­
dacyjnej w osadzie pom iojskiej Tuszyn, gm i­
nie W orki, ju r isd y k c ji Sądu tu tejszego  położo­
nej, do A jzyka G oldberg należącej.

4. N ieruchom ości sk ładającej się z domów 
dwóch z szopą i trzech pieców do palenia w a­
pna na  rozieglości m org 2, p rętów  96.

a )  G ru n ta  m órg 3, prętów 224, ciągnącego 
się wzdłuż od drogi K u rn ęd ik ie j do gruntów  
O leszk iew icza  dzis N etz la  i od parow u S ule­
jow skiego  pod parów drogi Sale jew skie j.

4) G run tu  m org 3, prętów  l2 ó  po praw ej

in m inus, n a  p rz e d s ię b io rs tw o  z a b ru k o w a n ia  
częśc i u licy  Pow iatow ej n a  d łu g o ść  34 saże- 
nów, i c zęśc i u licy  O rm ia ń sk ie j n a  d łu g o ść  
49 sa żeu ó w .

L ic y ta c ja  ro z p o c z n ie  s ię  od sum y rs . 9 żo 
k o p . 79.

K o n k u ren c i m ający  ch ęć  w ziąść  to  p rz e d ­
sięb io rs tw o , obow iązan i s ą  p rz e d  te rm in em  
do ro z p o c z ę c ia  licy tac ji n azn ac zo n y m , i  to  
n a jp ó źn ie j do go d z in y  12 w p o łu d n ie , nad e- 
s ł ć p o c z tą  lub  z ło ży ć  o so b iśc ie  d e k la ra c je  
o p ieczę to w a n e , z  d o łą c z e n ie m  k a u c ji  w ilo ­
ś c i  92 r s .  27 V2 k o p .

S zczegó łow e w aru n k i licy tacy jn e  1 k o sz to  
rysy , in te re sa n c i m ogą p rz e g lą d a ć  w W y­
d z ia le  A d m in is tra c y jn y m  c o d z ie n n ie , z wy 
ją tk ie m  św ią t i dni galow ych .

D e k la ra c je  pow inny być n a p is a n e  n a  pa­
p ie rz e  stem plow ym  ceny  20 k o p ., b ez  po d - 
sk ro b y w ań  i p o p ra w e k  p o d ł ug p o n iże j ze- 
m ieszcz >nego w zoru.

W z ó r  do d e k la ra c ji
BcjrbjcTB ie oÓŁHB/ieHia HaaajibHHK.a 3a  

MOCTCRaro y-Esga ott> 28 HHBapa cero  rona 
s a  N. 689, a H ase  uogiiMcamniMCK o ó a su B a -
I0Cb U p U H S T b  npO B 3BO JtC  fBO  paÓ O T T , [ I )  B bl
n o m en in  nac-rn y-B3gno0 34 csw eiteft gnaniu,H  
u u c th  OpMHHCkoH 49 cam . gJUHU y ja ip b  bu, 
r . 3aao cT b e  sa  c y a a y  (B un acaT b  cyMMy cjio 
b u m u ) a  iiogu-spraiocb bc®mt> o6fl3aHH0CTHMT> 
11 ycjOBlHMb HS OCHOBaaiB KOTOpUI-b óysyT-Ł 
uponjHOąiiTbcH n o c e a y  nogpagy T opra .

B a jo n ,  Bb cyaMb 92 pyO. 27 '/ i  n o n . y ce ­
ro  n p iu a r s io , kot -p u li b b  i-zyHan HecocTon- 
BiuaxcB za  MHOio ToproB'b, c a u b  u o z y ą y , a sn  
n p .iu iy  nbiczaTb a a  Moft chst-b Bb N. I lo c ro -  
HHHoe Moe ataTeJibCTBo Bb N, uacaH o Bb N 
MbCHita rhh h r o ją  N , ustko nognacaT b a- 
mh u «aaau iio .

Z am ość d. 28 S ty czn ia  1875 r.
P o d p u łk o w n ik  J e z ie rs k i .

R e fe re n t, K u n iew sk i.

T ry b y n a le  Cywilnym  w W arszaw ie w dn iu  18 W rz e śn ia )  i8 7 7  r. z obow iązk iem  p ła c e n ia  
(3 0 ) G rudnia 1874 r . sporządzonym , w drodze} a lim en tó w  ro czn ie  rs . 1000, ra ta m i k w a rta ł-  
8ądow ej przym uszonego w yw łaszczenia za ję te  nem i z  gó ry  p o r s .  250, p o szu k iw an em i wie-

m ie jsk ith .

a  z
«)

stron ie  d rog i K urnędza  do piasków 
dwóch stron  gor K urnędzk ich .

Ł ąk i zwanej „P odw apienn icą” m orgów 
13, prętów  158 graniczącej z łąk ą  Klassa 1 j e ­
ziorem  m iejskim , z drug iej s trony  z d ro g ą  
K uroędzką i pastw iskiem  m iejskim  nad samą
JPiLcą. ,

d )  G run tu  m órg 2, prętów  84, w granicach 
od łą k i K am asińskiego do zarośli K urnędzltich 
i z d rug ie j strony  od drogi K uruędzkiej do za­
roś li m iejsk ich  nazwanych ,,R afą

«) G run tu  m órg jed n a , prętów  123 pom ię­
dzy góram i K urnędzkiem i z trzech stru n  1 d ro ­
gą Ł u rn ęd zk ą .

/ )  G runta w kolonji N r. 1 p rętów  li) w gra  
n icach  z jed n e j strony P ta k a  z drugiej Anto

* '5 )  G ru n ta  mórg 5 prętów 60 przy dro.lze 
g ran ic  Łęczyńskich pom iędzy g run tam i W olic­
k iej i Baiasów .

*) G run tu  w polu „P o m k  zwanym z 30 z a ­
gonów w trzy  s ta j w granicach  od wschodu 
słońca z lasem  Sulejow ski m, a od zachodu z 
d rogą  T a raszc ty ń sk ą .

i) G runtu  w m iejscu zwauem  „pod p rz e p a ­
śc ią” zagonów  110 , w g ran icach  od stac ji d ro­
gi D ąbrow skiej przez dwa s ta ja  do lasu z di u 
g ie j strony 01  lasu  m iejskiego do g run tu
G rzegorza P iek a rsk ieg o .

t )  G ru n tu  C iąg n ąceg o  się o l d rogi T a r ­
czyńskiej ku dro-lze D ąbrow skiej wzdłuż 30J, 
a  na szerokość 50 łokci w gran icach  ud strony  
południa z g ru n tam i T om asza M ajewskiego, a 
od połnocy F ra n c iszk a  Różyckiego, do Jó z e la  
F n ts c h  należących, w szystkich w te rito rjum  
pól osady po m iejskiej Sulejów g m in  e Łęczno
położonych. .

Z a w i a d a m i a  osoby in teresow ane Iż  regu lac ja  
takow a nastąp i w dniu 6  (18) M a ja  r. b. 1875 
w Sądzie tu te jszy m . W zywa -eh przeto  aby w 
d n iu  tym  Z dowodam i praw a ich uzprawidliw ia- 
jacem i przed Pisarzem  Sądu tu te jszego  pod 
p rek lu z ją  praw  z a r t. 151 praw a o h ipotekach
w ynikającą staw ili się- . .

N iezg U .za jący  się z.S w łaściciel, u legn ie
skutkom  a rt. 145 t. p.

O głoszenie decyzji jak a  zapadnie  n a s tą p i w 
dniu" 13 125) tegoż m iesiąca i roku.

P etroków  d. 27 S tycz. (8  Lutego) 1875 r.
P  daędek, H lubski.

to PłockuiV. D . 817. S ą d  Pokoju 
Z  pow odu żądanej now ej regu lacji b ipo tecz  

nej, osady N r. 5 we wsi P odolszacach . o k ręgu  
P łock im  położonej, zaw iadam  a  strony  intere 
sow ane, iż  takow a nastąp i w Sądzie  tutejszym  
dn ia 3 ( 15) C zerw ca 1875 r .  o godzinie 10-ej 
rano. N iezglaszający się in tere tanei ulegną 
sku tkom  prek luzji w a rt. 154 i 160 praw a o h i­
po tekach  z 1818 r„  w razie n iestaw ien ia  się 
w łaściciela, tenże na  żądanie k tóregokolw iek 
bądź z w ierzycieli skazanym  zostanie na  karę 
od rs 1 kop. 50 do rs. 7 kop. 50. O głoszenie 
decyzji nastąp i dn ia  7 (19) C zerw ca 1875 r .  

F lo ck  d 30 S tyczn ia  (11 L u teg o ) 1875 r . 
w. z. Podsędka, B iedrzycki.

A . O. 797 . Pisarz Trybunatu Cywilnego 
w W arszawie.

Stosow nie do art. 682 K . P . S . wiadomo czy 
n i, iż n a  żądanie T eofila R ukscifiskiego oby 
waoela w W arszaw ie pod N. 151 zam ieszkałe­
go, a zam ieszkanie praw ne do tego  in teresu  i 
całego postępow ania subhastacyjnego u Izydora  
K arśa ick iego  P a tro n a  w W arszaw ie pod Nr. 
310, przy ulicy Nowe m iasto zam ieszkałego, 
o b rane  m ającego, w poszukiw aniu sumy złp 
7000 a lbo  rs 1050, z procentem  5 %  za la t 5 
wstecz od daty  doręozenia nakazu  t. j . dnia 
29 C zerw ca ( l i  L ipca) 1874 r. i kosztów  od 
M acieja B orkow skiego gospodarza ro lnego, 
w łaściciela osady w łościańskiej JN& 7, 34, 72 we 
wsi M ark i w gm inie B rudno w powiecie i gu- 
bernji W arszaw skiej po łożonej tam że zamiesz 
kałego , pro tokółem  W alen tego  S upryniew icza 
K om ornika przy Sądzie A pelacyjnym  Króle~ 
stw a Polskiego w d. 2 (14 ) S ierpn ia  1874 
sporządzonym , w drodze sądowej p rzym uszo­
nego w yw łaszczenia, za ję tą  i zaaresztow aną 
została

O s a d a  W ł o ś c i a ń s k a
uw łaszczona N-m i 7, 34 i 72 Tabeli likw ida­
cyjnej oznaczona, we wsi M a rk i p a ra fji N. P. 
M arji L o re tańsk ie j na P ra d ze , gm inie B rudno 
powiecie i g ubern ji W arszaw skiej w jurisdykcji 
Sądu Pokoju  W ydziału  IV  w P radze pod W ar 
szaw ą, położona, praw em  własności do egze­
kwowanego d łużn ika M acieja B orkow skiego 
g ospodarza  ro lnego  należąca i w tegoż posia 
daniu  zosta jąca , ogólnej rozległości m órg 65 
p r 254 m iary now opolskiej obejm ująca.

N a gruncie tej osady znajdu ją  się następu 
jąco  zabudow ania:

1. Dom  parterow y z drzew a w w ęgieł i słupy 
na  podm urow aniu gontam i k ryty  o dw óch k o ­
m inach m urow anych.

2 . K uźnia  z drzew a, gontam i k ry ta  o jednym  
kom inie m urow anym .

3. S todo ła z drzew a, b a li w śłupy słom ą 
k ry ta  o jednym  klepisku.

4 . Szopa o jed n e j śc ianie  ty lnej i dw óch słu ­
pach słom ą k ry ta

5. Chlew ki z drzew a w słupy i węgieł słom ą 
kryte

6 . S tudn ia  balam i z drzew a cem brow aua z 
żuraw iem .

7. D rzew  gruszkow ych w podw órzu 4.
8 . P a rk a n  w słupy i rygle  w sto re  zbudow a 

ny okala jący  podw órze.
W  tym parkan ie  są dwie bram y wjez dne 

fu rtka .
Po łożen ie  g run tu , pól i łąk , a k t zajęcia t 

bejm uje.
O bszerniejsze opisanie powyż zajętej osady 

znajduje się w akcie zajęcia u sprzedażą kie 
ru jącego  Izy d o ra  K arśn ick iego  P a tro n a  przy 
T ryb u n a le  Cywilnym w W arszaw ie, w W ar 
szawie pod N r. 310 zam ieszkałego, zaś zbiór 
o b jaśn ień  i w arunki sprzedaży w K ancelarji 
T ryb u n a łu  Cyw ilnego w W arszaw ie w W y­
dziale I ,  złożone przejrzane być mogą.

Z ajęcie w kopjach  doręczono:*
1. W . W acław ow i Łukom skiem u P isarzow i 

Sądu P okoju  W ydziału  IV  w P radze przy 
W arszaw ie pod Nr. 380 urzędującem u, na  ręce  
W . P io tra  C ieraszkiew icza P o d p isa rza  teg o : 
S ądu.

2 . W acław owi Św ieckiem u, W ójtow i gminy 
B rudno w Nowej P radze przy W arszaw ie u rzę­
dującem u i k incelarję  swą u trzym ującem u na  
ręce S tarszego P isa rza  Gminy W alerego Ł ibe- 
nau.

Obudwom  d. 14 (26) W rześnia  1874 r. 
W niesiono do tab e lli likw idacy jnej w k tó re j 

zam ieszczona je s t osada w łościańska uw łasz­
czona pod N. 7, 34 i 72, we wsi M ark i pod ju -  
risd y k c ją  Sądu P oko ju  m. W arszaw y W ydzia­
łu  IV  n a  Przedm ieściu  P ra g a  pod W arszaw ą, 
położonej d. 3 (15) S tycznia 1875 r .,  a w dniu 
dzisiejszym  do księgi zaaresztow ań w K ance­
larji T ry b u n a łu  tutejszego n a  ten cel utrzy 
m ywanej w pisanem  zostało.

P ierw sza p u b likacja  zbioru objaśnień  i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się n a  jaw nem  po­
siedzeniu T rybu n a łu  Cywilnego w W arszaw ie, 
w W ydziale I  w miejscu zw ykłych posiedzeń 
przy ulicy D ługiej pod N r. 549 o godzinie 10 
z ran a  dn ia  12 (2 4 ) M arca 1875 rok u .

S przedażą kierow ać będzie Izydor K arśn ick i 
P a tro n  przy T rybunale  Cywilnym tutejszym , 
k tó rego  zam ieszkanie jes t wyżej w skazane.

W arszaw a d. 17 (2 9 ) S tycznia 1875 r.
R. Linow ski.

W yw ieszono na  tab licy  w sa li ustępow ej T ry ­
bunału  C yw ilnego w W arszaw ie.

W arszaw a d. 17 (29 ) S tycznia 1875 r.
B . L inow ski.

zaaresztow ane zosta ły
U O B K . I  Z I E M S K I E

^ I  ą % '\ .V , z przyległosciam i, w parafji Ku- 
rzeszyn, gm inie W ałow ice, w okręgu i powie 
cie Raw skim , gubern ji P etrokow skiej pod ju - 
risdykcją  Sądu P o k o ju  w Rawie położone, 
praw em  w łasności do M ichaliny T ek li B a rb a ­
ry  B rygi iy 4 -ch  im ion i Ignacego  m ałżonków  
S łupeck ich  należące i w ich  posiadan iu  zosta­
jące , poszukiw aną w ierzytelnością hypotecznie 
obciążone, ogólnej roz leg łośc i około  w łók 13, 
m órg 18, m iary  now opolskiej czyli dziesiatyn 
około 204 obejm ujące.

N a gruncie tych  dóbr znajdu ją  się n as tęp u ­
jące zabudow ania:

1. D w ór z drzew a w w ęgieł, gątam i k ryty  o 
jednym  kom inie m urow anym .

2. K loaka z drzew a gątam i k ry ta .
3. K urnik i i chlewy z drzew a w w ęgieł, gą- 

a m i k ryte.
4. S ta jn ia  i w ozow nia z drzew a w węgieł na 

podm urow aniu  z kam ien ia  polnego, 
k ry ta .

5. C hlew  z drzew a w słupy, słom ą kryty.
6. O bora z drzew a w w ęgieł n a  podm urow  a- 

n iu z kam ien ia  polnego, słom ą k ry ta
7. O bora  z drzew a w w ęgieł słom ą k ry ta  i 

p a rk an  z b ram ą do w jazdu.
8. W ołow nia z d rzew a v  w ęgieł, słom ą 

k ry ta .
9. Spichrz z drzew a w węgieł n a  podm uro­

w aniu z kam ien i polnych, słom ą kryty  z wy­
staw ką drew nianą gątam i kryty.

10. S todo ła ze spichrzem  z drzew a w węgieł 
słupy, słom ą k ry ta .
11. S todo ła  z drzew a w  w ę g i e ł  i słupy  na 

podm urow aniu z kam ieni polnych słom ą kry ta
12. S todo ła z drzew a w węgieł i słupy na 

podm urow aniu z kam ieni polnych słom ą k ry ta  
W  tej stodo le mieści się m ło c a rn ia i sieczkarn ia  
fab ryk i E w ansa.

13. K ie ra t z drzew a bez n ak ry c ia .
14. D rw aln ia  z drzew a deskam i o b ita , gą 

tam i kryta .
15. S tudn ia drzewem cem brow ana z ż u ra ­

wiem, kub łem  i korytem .
16. P iw nica m urow ana z kam ieni polnych 

gątam i k ry ta .
17. Ogród owocowy i w arzyw ny w którym  

drzew a różnego ga tu n k u  owocowych k ilk a ­
dziesiąt, o raz są  drzew a dzikie i krzew y różne,

jed en  ul z pszczołam i d rew niany. O gród ten  
ogrodzony w części żerdziam i, w części p a rk a ­
nem i w części drzewem dzikim .

P rz ed  dworem  je s t ogródek  kw iatow y sz ta ­
chetam i drew nianem i ogrodzony.

18. D ziedzin iec ogrodzony żerdziam i z bra 
m ą wjazdową.

19. D w a ogrody w arzyw ne.
O grodzenia są  w części z żerdzi i chrustu

tak  o k o ło  ogrodów ja k  i zabudow ań.
20. C zw oraki z drzew a w słupy, słom ą kry  

te, o jednym  kom iuie m urow anym .
21. Chlew ki z drzew a w słupy, słom ą kryte.
22. C ha łupa  z drzew a w w ęgieł, s ło m ą k ry ­

ta , o jednym  kom inie murowanym  z k tó re j j  e- 
dna  sta n c ja  do dw oru należy.

23. C hlew ek z drzew a w słupy, słom ą kryty
24. K arczm a z zajazdem  przy szosse, z d rze­

wa w słupy, i w w ęgieł, częścią  słom ą k ry ta  o 
jednym  kom inie m urow anym .

25. S to d o ła  z drzew a w słupy , słom ą k ry ta . 
Sadzaw ka u iezarybiona.
Ignacy  S tanisław ski p łac i roczn ie  z p ro p i­

nacji rs. 120.
Inw entarz  żywy i m artw y na  gruncie  zn a jd u ­

jący  się, a k t za jęc ia  obejmuje,
O bszerniejsze opisanie powyż zajętych  dóbr 

znajduje się w akcie za jęc ia  u sprzedażą kieru 
jącego Izydora  K arśn ick iego  P a tro n a  przy 
T rybunale  Cywilnym  w W arszaw ie, w W arsza­
wie, pod Nr. 310/11 zam ieszkałego, zaś zbiór 
objaśnień i w arunki sprzedaży w K ancelarji 
T ry b u n a łu  Cywilnego w W ydziale I ,  złożone, 
przejrzane być mogą.

Z ajęcie to w kopjach  doręczono:
1. Józefow i Stankiew iczow i, W ójtow i gminy 

W ałow ice we wsi W ałow icach, powiecie i o 
k ręgu  Rawskim  gubern ji P etrokow skiej zam ie­
szkałem u i u rzędującem u, na  ręce w łasne, w o- 
becności P isa rz a  gm iny tej A lex an d ra  Keinli.

2. W . Janow i Jankow skiem u, P isarzow i S ą ­
du P o k o ju  w Bawię, w tem że m ieście urzędu­
jącem u i zam ieszkałem u, na  ręce  w łasne.

Obudwom d. 4 (16 ) S tycznia 1875 r. 
W niesiono do księgi w ieczystej powyż za ję­

tych dó b r d. 8 (20) S tycznia 187 5 r ., a w dniu 
dzisiejszym ao  księgi zaaresz tow ań  w K ance­
la rji T rybunału  tutejszego n a  ten cel utrzym y 
wanej wpisanem  zostało .

P ierw sza  p u b lik ac ja  zb io ru  objaśnień  i w a­
runków  sprzedaży, odbędzie się na  jawnem 
posiedzeniu  T rybu n a łu  Cywilnego w W arsza­
wie w W ydziale I ,  w m iejscu zw ykłych posie­
dzeń przy  ulicy D ługiej pod N r. 549 o godzi 
nie 10 z ra n a d . 12 (24) M arca 18 75 r.

S przedażą kierow ać będzie Izydor K arśn i­
cki P a tro n  przy T ry b u n a le  Cywilnym tu te j­
szym, k tórego zam ieszkanie je s t wyżej w ska­
zane.

W arszaw a d 22 Stycz. (3  L u tego) 1875 r.
R . L inow ski. 

W yw ieszono na  tablicy  w sali ustępow ej T ry ­
b unału  Cywilnego w W arszaw ie.

W arszaw a d . 22 Stycz. (3 L utego) 1875 r.
R . L inow ski.

rzy te ln o śc ia iu i h y p o teczn ie  o b c ią ż o n a , p rzy  - 
D liżoną ro z leg ło ść  a k t  z a ję c ia  obejm uje.

N a g ru n c ie  te j n ie ru ch o m o śc i, z n a jd u ją  
s ię  n a s tę p u ją c e  zabudow an ia :

1. D om  fron tow y  m asiv  m urow any , z ceg ły  
i k am ien i z p iw n icą  sk le p io n ą , o p a r te rz e  i 
p ię trz e , s z te jn p a p ą  k ry ty  o dw óch  kom in ach  
m urow anych .

2 M ur z ceg ły  na  w apno gontam i k ry ty , w 
k tó rym  są  d rzw i i b ram a  d w u sk rzy d ło w a  
d rew naue.

P a rk a n  z d rzew a  w s łu p y  gou tam

N .  D. 796.

LLCYTAOJE. — TOPFH.

N . D . 74ó.
Naczelnik Powiatu Zamojskiego.

N in ie jszem  p o d tje  do w iadom ości p u b lic z ­
n e j, żo na z a sa d z ie  ro z p o rz ą d z e n ia  R z ą d u  
G u b e rn ja ln e g o  L u b e lsk ie g o  z d n  a  29 M aja 
(1 0  C z e rw c a) 1874 r  za jW 4828, o d b ęd z ie  
s ię  w sa li p o sie d zeń  B ió ra  P o w ia tu  Z am oj 
sk iego  w dn iu  24 L u te g o  (8  M urca) r  b .  o 
g o d z in ie  12 w p o łu d n ie  p u b liczn a  l ic y ta c ją

N. D. 798. P isarz Irybunatu  Cywilneyo 
to W arszawie.

Stosow nie do a rt. 682 It. P . S . wiadomo czy­
ni, iż na żądanie K onstancji z Tyszków  T rz a s ­
ka, po Szymonie T rzask a  pozostałej wdowy z 
własnych funduszów utrzym ującej się w mieście 
powiatowem  Rawie, gubernji P etro k o w sk ie j 
zam ieszkałej, a zam ieszkanie praw ne do tego 
in teresu  i całego postępow ania su b h astacy j­
nego u Izydora  K arśnickiego P a tro n a  przy 
T ryb u n a le  Cywilnym w W arszaw ie, w W ar­
szawie pod J& 310/11 zam ieszkałego, obrane 
m ającej, w poszukiw ania snm: rs. 225, rs. 600, 
rs. 600, i rs . 1725, z w iększej sumy rs. 2355, 
pochodzącej, czvli ogólnej sumy rs. 3150, i 
kosztów od M ichaliny T ek li B a rbary  Brygidy 
4 -ch im ion z S trzeszew skich  S łupeck ie j, Ig n a ­
cego S łupeckiego em eryta żony, w asystencji i 
za upow ażnieniem  tegoż m ęża dzia ła jące j, czy­
li obojga m ałżonków  S łupeck ich  właścicieli 
d óbr ziem skich N iw na w okręgu i powiecie 
R aw skim , gubernji Petrokow skiej położonych, 

' "  759, zam ieszkałych,

P isarz Trybunatu Cywilnego 
w 11 arszawie.

S tosow nie  do a r t .  682 K. P. S. wad mo 
czy n i iż  n a  ż ą d a n ie  Dom ów H audlow ych  p o d  
firm am i „ P e ltz e r  e t  F ils“, o ra z  P au l D edyn , 
w V ierv ie rs  w B elg ji e g zy s tu jący ch , z a m ie ­
s z k a n ie  p raw n e  do teg o  in te re su  i ca łego  
p o s tę p o w a n ia  su b h a stacy jn eg o  u  Izydora  
K a rśn ic s ie g o  P r t ro n a  p rzy  T ry b u n a le  Cywil 
nym  w W ai-szaw ie pod j\b 310/11 z a m ie sz k a ­
łeg o , o b ra n e  m a jący ch , w p oszuk iw an iu  summ: 
T a la ró w : 1489 sreb rn ik ó w  23 w p ru sk im  k u ­
ra n c ie  z ró ż n ic ą  k u rsu , czyli rs . 1340 kop . 
9 2 l/« z p ro cen tem  po 6 %  o d d .  I-go L ip c a  
u. s. 1874 r. d la  Dom u H andlow ego P e ltz e r  
e t  F iis , o ra z  T alarów : 6606, s re b r  g ro szy  15, 
w p ru sk im  k u ra n c ie , z ró żn icą  k u rsu , czyli 
r s .  5945, Kop. 85, z p ro c e n te m  po 6 %  od  d. 
7 (19) M a ja  1873 r. 1 k o sz tó w  — d la  Dom u 
H an d low ego  pod firm ą P a u l D edyn , od Z y g ­
m u n ta  S tro h b a c h  oby w ate la  w ieczystego 
d z ie rżaw cy  n ieruchom ości w m i-śc ie  T o m a­
szów  e  w pow iecie  B re z iń s k m , g u b ern ji 
W arsz aw sk i j  o b ecn ie  P e tro k o w sk ie j, p rzy  
ulicy Je z io rn e j  po i J\» 2486 p o ło żo n e j, tam że 
zam ieszk a łeg o , p ro to k ó łe m  Jó z e fa  K urrnan 
K m o rn ik a  p rz y  T ry b u n a le  tu te jszy m  w dn iu : 
15 (27 ) L is to p a d a  1874 r. sp o rz ą d z o n y m , 
w d ro d ze  S ądow ej p rzym uszonego  w yw ła­
sz c z e n ia  z a ję tą  i z a a re s z t  w nną z o s ta ła

N I E R U C H O M O Ś Ć
w M ieście  T om aszow ie, pow iecie  B re z iń -  
sk im , g u b e rn ji W arsz aw sk ie j, daw n ie j, a  o- 
b ecn ie  g u b ern ji i’e tro k o w sk ie j M  2486 o z u a  
czona, p rz y  ulicy Je z io rn e j, w gm inie  i P a ra ­
fji m ias ta  T om aszow a, w ju r is d y k c ji  S ąd u  
P o k o ju  w B rez in ie  p o ło żo n a , praw em  wie 
czyste j d z ie rżaw y  do Z y g m u n ta  S tro h b a c h  
u a le tą c a , b ęd ąca  w p o sia d an iu  dzie rżaw n em  
sy n a  jeg o  A le k sa n d ra  H ugo  dw óch  im ion 
S tro h b a ch , s to sow nie  do A k tu  U rzędow ego 
p rz e d  G ustaw em  W ilh e lu e tn  M il erem  R e ­
je n te m  p rzy  S ądz ę P o k o ju  w B rez in ie  w 
m ieśc ie  T om aszow ie  u rzęd u jąceg u  w dn iu  
21 S ie rp n ia  (2 W rz e śn ia )  i8 7 3  r . sp o rząd z o

3 . i 
k ry ty .

4. O gródek  kw iatow y  sz ta c h e ta m i d re ­
w n ianem i z d rzw iczk am i, og rodzony .

5. O gródek  d ru g i kw iatow y z  ta k im ż e  o- 
grodzen iem .

6. S u sz a rn ia  m urow ana p a r te ro w a , da 
c h ó w k ą k ry ta , o jednym  kom in ie m urow anym .

7. P iw nica  m urow ana, d a c h ó w k ą  k ry ta  o  
jed n y ch  d rzw iach  podw ójnych , p rzy  k tó r e j  
k u rn ik  z d rzew a  o jed n y ch  d rzw iach .

8. O g ro d zen ie  z s z ta c h e t  d rew n ian y ch  
z fu rtk ą .

9 O gród owocowy i kw iatow y, w k tó ry m  
j e s t  drzew  ow ocow ych oko ło  20, i kw iato  
wych, n a d to  a l ta n a  z  ł a t  d rew n ianych , s z t a ­
c h e tam i og rodzony .

10. S zo p a  z d rzew a  w słu p y  go n tam i k ry ta ,
11. S zo p a  bez  śc ian  i d rzw i n a  s łu p a c h  

d rew nianych .
12. S z ta c h e ty  d rew n ian e  p rzy  o g ro d z ie .
13. P a rk a n  z sz ta c h e t i d esek .
14. D w ie budki d rew n ian e  d la  p sów .
15. S z ta c h e ty  d rew n ian e , w z łym  stan ie .
16. D ół n a  w apno  desk am i k ry ty , zu iszczo - 

ny.
17. Ś m ie tn ik  d esk am i o g ro d zo n y
18. Chlew  z d rzew a w s łu p y  g o n tam i k ry ­

ty , w z łym  s ta n ie .
19. S zo p  . z d rzew a , od ty łu  śc ia n ę  m u ro ­

w aną m a jąca , sz te jn p a p ą  k ry ta .
20. K lo ak a  z  d rzew a gon tąm i k ry ta .
21. K lo ak a  z d rzew a go n tam i k ry ta
22. O bora, s ta jn ia  i k u rn ik , z d rzew a , g o n ­

tam i k ry te .
23. P a rk a n  z desek .
24. P a rk a n  z d esek  w slu p y .
25. P od w ó rze  w częśc i b ru k o w an e  w k tó ­

rym  są  2 g o łę b n ik i d rew n ian e  desk am i k ry  
te, h u śta w k a  d re w u ia u a  i d ó ł z w apnem  d e s ­
kam i k ry ty .

26 P a rk a n  z d esek  w słu p y  z b ra m ą  
fu rtk ą .

27. F a rb la rn ia  m asiv  u iu ruw aua z ceg ły  i 
kam ien ia , sz te jn p a p ą  k ry ta  o 3 -ch  kom in tch  
m u ro w an y ch .

28. K loaka z d rz e w a  g o n tam i k ry ta .
29 . P a rk a n  fron tow y  d rew n ian y  z s z ta c h e t  

z b ram ą  i fu r tk ą .
30. P a rk a n  sz tach e to w y  d re w n ia iy .
31 . P a rk a n  sz tach e to w y  d rew n ian y .
32. P a rk a n  ta k iż  d rew n ian y .
33. P a rk a n  sz tach e to w y  d rew n ian y  z fu rt-  

k ą .
34. P od w ó rze  w c z ę śc i b ru k o w an e  n a  k to  

rym  je s t k i lk a  d rzew  w ierzbow ych.
35. P łu c z k a rn ia  z be lek  i b a li ,  a a  n iej je s t  

k o sz  d u rsz lak o w y  m iedz an y  do  m ycia  wełny,
3ó . M ost d rew niany  z d e s e k  i  bali,
37. P łu c z k a rn ia  z be lek  i  b a l i ,  n a  n ie j s ą  2 

k o sz e  d u rsz la k o w e  m ied z ian e , do myc>a weł
“ y- . .

W  F a rb ia ru i  pod J* 27 o p isa n e j, z n a jd u ją  
s ię  u ten sy Jja  i m aszyny  w a k c ie  z a ję c ia  wy­
m ien ione .

S u b h asto w a n ą  n ieru ch o m o ść  zam ie sz k u je  
sam  d łu ż n ik  Z ygm unt S tro h b a ch , o ra z  jego  
dzieci z a  cen ę  ro c z n ą  n ajm u  w ak c ie  za ję c ia  
w ym ienioną; o p ró c z  tego  ten że  Z y g m u n t 
S tro h b a c h  w y n a ją ł p o ł dom u n a  p a r te rz e  i 
p ie rw szem  p ię trz e  z  g o rą  i sz o p ą  n a  drzew o, 
R o b e rto w i L eb rech to w i A lte n b e rg e r  z a  k o n ­
tra k te m  u rzędow ym  p rzed  G u staw em  W il­
helm em  M u lle r, R e je n te m  K a n c e la rji p rzy  
S ąd z ie  P o k o ju  w B rez in ie , w io m asz o w ie , d - 
5 (17) P a ź d z ie rn ik a  1 -7 4  r . ,  sp o rząd z o n y m  
ua l a t  3-y  t. j. od d . 1-go S ty czn ia  1875 r. do 
teg o ż  dn a  i m iesiąc a  1878 r ., z a  cenę  z góry  
za  w szy stk ie  3 la ta  w iiosci rs . 900 z a p ła c o n ą .

O b szern ie jsze  o p isa n ie  pow yż z a ję te j nie 
ru chom ości, z n a jd u je  s ię  w a k c ie  za ję c ia  u 
sp rz e d a ż ą  k ie ru jąceg o  1 y d o ra  K arśn ick ieg o  
P a tro n a  p rzy  T ry b u n a le  Cyw ilnym  w W arsz a  
wie, pod N r. 310/11 zam ieszk a łeg o , za ś  zb ió r 
o b jaśn ień  t w aru n k i sp rz e d a ż y  w K a n c e la rji 
P isa rz a  T ry b u n a łu  C yw ilnego w W arsz aw ie  
W ydzia łu  I-go  tam że  p rz e jrz a n e  być mogą, 

Z a jęc ie  w k o p ja c h  doręczouo .
I . W . L udw ikow i h n z iu rsk ie m u , B u rm i­

strzow i M . 1 'om aszow a w lym że m ieście T em a  
sz o -.ie  pow iecie  B re z iń s .im  G u b e rn ji P e tro  
.ow sk ie j zam  e sz k a łe m u  i u rzęd u jącem u , n a  
ręce  w łasne .

•2. W ik to row i S ló sa rsk ie m u  P isa rz o w i 8 ą  
du P o k o ju  w w B rez in ie , tam że  zam ieszk a  
łem u  i u rz ę d u ją c e m u  n a  rę c e  w łasne.

O budw om  d. 9 (2 1 )  G ru d n ia  1874 r .,  p rz e z  
J ó z e fa  M rozow skiego W uźnego p rz y  T ry b u ­
na le  Cyw ilnym  w W arszaw ie

u  n ies io n o  do księg i w ieczystej pow yż za  
,ę te j n ieru ch o m o śc i d. 1 6 )2 8 , G ru d n ia  1874- 
r  , z a ś  w dn iu  d z is ie jsz y m d o  księg i z a a re sz to  
w ań w K a n c e la rji T ry b u n a łu  tu te jsz e g o , na  
ten  ce l u trzym yw anej, w n ies io n e  z o s ta ło .

P ie rw sza  p u b lik a c ja  z b io ru  ob jaśn ień  
w arunków  sp rzed a ży  o d b ęd z ie  s ię  ua  jaw n ej 
au d jen c ji T ry b u n a łu  Cyw ilnego w W a r­
szaw ie, W y d z ia łu  1 p rzy  u licy  D łu g ie j pod 
Nr. 5 4 9 , p o sie d z e n ia  o d b y w a ją c e g o ^  g o d z i­
n ie  10 z ra n a  dn ia ; i i  (23) M arca 1875 r.

S p rz e d a  ą  k ie ro w ać  b ęd z ie  Iz y d o r  K arsu  
ck i P a tro n  p rzy  T ry b u n a le  Cywilnym w 
W arszaw ie , k tó reg o  zam ieszk an ie  j e s t  wyżej 
w skazane.
W arsz aw a  d. 30 G rud . (11  a ty c z .)  1874/5 r .

A .  Linowski. 
W yw ieszono  n a  tab licy  w sa li u s tęp o w ej 

T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie . 
W arszaw a d. 30 G rud. (11 8 tycz .) 1874/5 r.

R. Linowski.

a )  F o lw ark  O ciesęki zaw iera m órg 1,960 
prętO'w 231, w szczególności: pod ogrodam i 
m órg  2 p rę tów  177, w gruncie ornym  pszennym 
klassy 2-ej m órg 65 prętów  162, w gruncie  o r ­
nym żytnim  klassy 1-ej m órg 168 prętów  274, 
k lasy  2 -ej żytnim  m órg 19 prętów  118, żytnim  
klasy 3 -ej m órg 15 p rętów  200, w łąk ach  m órg 
73 prętów  147, w pastw iskach m órg 85 p r. 15, 
pod wodami, mórg 25 prętów  45, pod lasami 
m órg 1,507 prętów  170, w n ieuży tkach  i d ro­
gach m órg 8  prętów  150, w placach  pod zabu­
dow aniam i m órg 5.

b) F o lw ark  W ólka P o k ło n n a  zaw iera  m órg 
342 p rętów  128, w szczególności: w gruncie  
ornym  m órg 191 prętów  46, w łą k a c h  m órg 
31, prętów  63, *» pastw iskach m órg 96 prętów  
69, pod wodami drogam i, nieużytkum i i t. p. 
m órg 20 prętów  250, w p lacach  pod zabudo­
w aniam i m órg 3.

c) F o lw ark  H uta Nowa zaw iera m órg 119 
p r. 226, a  w szczególności: w g ru n c ie  ornym  
m órg 75 pr. 95, w łą k a c h  m órg 27 p r. 283, w 
pastw iskach m órg 8 p r . 244, pod wodami, nieu. 
żytkam i, w placach , pod zabudow aniam i, d ro­
gami, dziedzińcam i, baguam i i t. p . m órg 7 pr. 
204. ^Gleba g run tu  ży tn ia , a  w części pszenna. 
G ospodarstw o na fo lw arkach  Ociesęki i W ulka 
P ok ło n n a  prow adzi się plodozm ienne, a  n a  fol­
w arku H u ta  now a trzypolow e.

Z abudow ania są następujące:
a) na  fo lw arku O ciesęki: dwór, oficyna, sta j 

m a 1 wozownia, obory, cztery stodo ły , cztery 
dom y, d la  służby, karczm a, w ołow nia, dom d la  
gorzelanego, gorzeln ia  z apara tem  F istorjusza, 
sp ichlerz , czw orak d la  służby, chlew iki, wszy 
stkie powyższe budowle drew niane gontem  kry. 
te , dwie studnie i dwie k loak i.

b) n a  fo lw arku  W ulka  F o k ło u n a : dom dla 
służby, ow czarnia, ch lew iki, trzy  stodo ły , spich 
lerz, karczm a, wszystkie drew niane gontem  
kryte;

c) na  fo lw arku  H u ta  Nowa: dom d la  służby 
sp ichlerz, obora ze sta jn ią , stodołu , dom dla 
służby leśnej, trzy  karczm y, dom m ieszkalny 
chlew ik, wszystkie drew niane g on tjrn  kryte.

N a fo lw arku  O ciesęki znajdu je  się ogród o 
wocowy a  ua fo lw arku  P o k ło n n a  sadzaw ka 

Zasiewy podano następujące: ua folw arku 
Ociesęki: pszenicy korcy .26 , żyta korcy 40, 
jęczm ienia korcy 30, owsa korcy  30, grochu 
korcy 20, kartofli korcy 250; na  fo lw arku  W ul 
ka P ok łonna: pszenicy korcy 10 , ży ta korcy 25 
jęczm ienia korcy 10 , owsa korcy  15, kartofli 
korcy 120 ; ua fo lw arku H utu Nowa: żyta kor 
cy 27, owsa korcy 37. o iau a  zb iera  się oko 
ło  fu r 400 dziesięciocetnarow ych. in w en ta rze  
żywe i m artw e zajęte i wraz z dobram i u legają 
ce sprzedaży aą następujące-, kon i 10, worów 
krów 7, jałow izny 10, wozów pó łto racznych  9 
płużyc 10 , rado ł z radlinam i 1 2 , bron p ar 6 
m łynek do czyszczenia zboża, ćwierć i szufli 4. 
P odatk i pdług św iadectw a kasy wynosić m ają 
rs . 713, kop. 45 rocznie.

A k t zajęcia doręczony P isarzow i Sądu P o k o ­
ju  w O patow ie M ichałow i G łębickiem u w dniu 
22 P a źd z ie rn ik a  ;3 L is to p ad a ) 1874 r . W ó j­
tow i gm iny Cissów Jan o w i G rabow skiem u w u. 
2 4 P aźd z ie rn ik a  (5 L is to p ad a) 1874 r . wuie 
s io n y  do księgi wieczystej tychże dó b r Opie- 
sięki w dn iu  6 (16) L istopada 1874 r ., a  w pi­
sany do księgi zaaresztow ań w k an ce la rii P i 
sarza T ry b u n a łu  Cywilnego w R adom iu w d. 
15 (27) L istopada 1874 r.

Pierw sze ogłoszenie w arunków  sprzedaży n a ­
stąp i w dniu  2 (14) S tycznia i 875 r. o godzinie 
10 z ran a  na  posiedzeniu T ryb u n a łu  Cywilnego 
w Radom iu.

O bszerniejszy opis dóbr i w aruuki sprzedaży 
będą do p rze jrzen ia  w kance la rji P isarza  T ry  . 
bunału  i u B olesław a P rzy łęck iego  P a tro n a  
sprzedaż popierającego .

Radom  d. 15 (2 7 ) L isto p ad a  1874 r-.
Szczuka.

J a k o  kopja tego obw ieszczenia, wywieszoną 
zosta ła  w d. 16 (28) L istopada 1874 r. w sali 
audjencjonalnej T ryb u n a łu  tutejszego pośw iad­
czam .

Radom  d. 16 ( 28)  L isto p ad a  1874 r.
Szczuka.

P o  odbyciu pub likacji w arunków  licy tacy j­
nych, term in  do odbycia przygotow aw czego 
przysądzenia oznaczony został na  d. 27 L utego  
( I I  M arcu) 1875 r. godzinę 1 0 -a, z rau u  i oubę 
ilzio się na  j osiedz u u T ry b u n a łu  Cywilnego 
w Radom iu. L icy tac ja  rozpocznie się od su ­
my rub li sr. 25,U0 ( k tó rą p o p iera jący  sp rzed aż  
S tanisław  K arsk i w w arunkach licytacy jnych  
zaofiarow ał.

R adom  d. 30 S tjo z n ia  (11 L u teg o ) 1875 r 
S zczuka.

i u podpisanego P a tro n a  przejrzane być mogą. 
K alisz  d. 22  S tycznia (3 L utego) 1875 r.

A leksander L andau .

N . D . 812.
Podpisany  A dw okat przy Sądzie A p e la ­

cyjnym K rólestw a P o lsa iego , w W arszaw ie pod 
N r. 649 zam ieszkały, donosi i ogłasza n in ie j­
szym, że w skuteż wyroków T ry b u n a łu  Cyw il­
nego w W arszaw ie w dniach: 3 (15) A ia|a i 24 
M aja (5 Czerw ca) 1874 r., o raz  6 (18) W rze­
śn ia  t . r. między K azim ierą ivolow ską wdową, 
pod N r. 4 1 1 zam ieszkałą, przez podpisanego 
bron ioną, z jednej, u W ik to rją  W ołow ską po 
A le  ksandrze W ołowskim  wdową, w imieniu 
własuym , oraz jak o  m atką i g łów ną opiekunką 
nieletinich swych dzieci: a )  Ignacego  W ołow ­
skiego b) A leksandry; c) A nieli; d j  K azim ie­
ry; e )  S tan isław a ;!) Zofji; g )  A leksandra  i 
h )  M arji, rodzeństw a W ołow skich działającą , 
z k tó rych  Ignacy  W ołowski obecnie doszedł 
do pełnoletności: wszystkiemi pod  N r. 1109 i 
K oruelim  W ołowskim  Sędzią Sądu  A p e lacy j­
nego K rólestw a P o lsk iego  jal(o  przydanym  o- 
piekunem  powyższych m ele tn ie l^p o d  N r. 497a 
w W arszawie zam ieszkałym i, przez K saw erego 
Chraszczcw skiego A dw okata stuw ającym i z 
drugiej strony, zapad łych , sp rzedaną będzie 
w drodze działów  przez  pub liczną licy tację,

N I E  łi U C H  0 M U Ś C
J\ś 1109, przy zbiegu ulic W aliców i G rzybow ­
skiej, w cyr. 7 W olski zwanym, pod ju risd y - 
k c ją  S ądu  P o k o ju  W ydz. I I  po łożona, do sp a d ­
ku po ś. p. Ju lj i  i A leksandrze W ołow skich 
należąca, na  gruncie czynszowym sto jąca.

N a gruncie te j nieruchom ości znajdu ją się 
zabudow ania , mianowicie:

D om  narożny  frontow y murowany, o p a rte ­
rze , pierwszym piętrze i m ieszkaniach p o d jąsz - 
nych pod dachów ką. T ak iż  dom od ulicy 
G rzybowskiej m urow any parterow y i m ieszka­
niach  poddasznycb po i dachów ką. D om  fro n ­
towy od ulicy W aliców, m urow any, parterow y
0 suterynach i m ieszkaniach poddaszuyen pod 
dachów ką. Dom  frontow y od ulicy W aliców 
w przedłużeniu  poprzedniego, m urow any, p a r ­
terow y o piwnicach pod dachów ką. D hw 
frontowy od ulicy Waliców parterow y i m iesz­
kan iach  poddasznych pod dahów ką. Oficyna
1 stujuia drew niane, od ulicy W aliców pod g o n ­
tem. Oficyna w dziedzińcu, kom órki, k loaki, 
wozownie, szopy, dr.>ulnie, Ogrodzenia rożne , 
studnia, bruk i t. p. zabudow ania.

O gólna rozległość tej posesji wynosi łokci 
kw. 12047 t/j.

D o  odbyciu sprzedaży delegowany je s t W -uy 
S tanisław  Baguiewski A sesor T rybunału , przed 
którym  w d. 6 ( 18) Stycznia 1875 r . o godzi­
nie 93/ 4 rano odbyła się pierw sza pub likacja  
zbioru ob jaśn ień  i w arunków  sprzedaży n ie ru ­
chom ości As 1109 w W arszaw ie po łożonej, zpś 
term in do drugiej publikacji a  zarazom  p rz y ­
gotowawczego, przysądzeniu, wyznaczonym  zo­
s ta ł na dzień 20 Lutego (4 M arca) 1875 roku 
godzinę 93/4 rano  w miejscu posiedzeń T ry b u ­
na łu  Cywilnego W ydz. 11 w W arszaw ie pod 
N r, 549.

L icy tac ja  zacznie się od sumy rs. 33,320 j a ­
ko szacunku tak są  biegłych wynaleziunego. 

Vadium rs. 3,000.
Z biór objaśnień , w arunki i taksę p rzejrzeć 

ja k  niem niej o bliższych szczegółach zainfor- 
mować się m ożna tak  w kancelarji podpisane­
go ja k  i w kancelarji P o d p isa rza  T ry b u n a łu
W ydz. I I  w W arszawie.

J ó z e f  i a i m s h i .

zaś w W arszaw ie pod N r. .  . .  . . - ,
p ro tokó łem  Józefa  K urm ana K om orn ika przy ,negO, n a  c z a s  4 -ro  le tn i, do d. 21 S ie rp n ia  (2

z V . b .7 7 3 .  P isa rz  Trybunału (it/wilneyo 
w Radomiu.

S tosow nie do a r t .  682 K. P. S. w iadom o czy 
ni, iż na  żądanie S tanisław a K arskiego właśoi 
c ielą dóbr W łostów , w tychże  d o b rach  O kręgu 
Opatowskim  zam ieszkałego, a  u B olesław a 
Przyłęckiego P a tro n a  przy T rybunalo  Cyw il­
nym w Radomiu zam ieszkanie praw ne obrane 
m ającego, w poszukiw aniu kwoty rs. 14,850 
procentu  i kosztów, aa tem  L eo n a  K ucharsk ie­
go K om orn ika przy T ry b u n a le  Cywilnym w 
Radom iu w dniu 6 (18) W rześn ia  1874 r. za­
ję te  zostały  na sprzedaż przez przym usowe wy­
w łaszczenie

D O B R A  Z IE M S K IE .
O C I E S Ę K I  z p rzyległościam i i przyna- 
leżytościam i, położone w gm inie Oisów, parafii 
O ciesęki, okręgu O patow skim , powiecie i gu- 
hernji K ieleckiej, pod ju rysdykcją  T rybunału  
Cywilnego w R adom iu, do E dm unda i J a n a  
b raci Ja s ień sk ich  właścicieli w tychże dobrach  
Ociesęki zam ieszkałych należące i na  nich hy­
potecznie uregulow ane, odległe od m iasta gu- 
bernialnego K ielc  w iorst 32, od m iasta R ado­
mia w iorst 105, od m iasta  okręgow ego O pato1 
wa w iorst 35, od m iasta S taszow a w iorst 2 1 , 
od osady Łagów  w iorst 7. D obra  te  sk ładają  
się z trzech  folw arków :

a )  O ciesęki, b ' W ólka P o k ło n n a , c) H uta  
nowa.

O gólna rozleg łość podług m appy i regestru
pom iarowego ma wynosić m orgow 2,422 prętów j 
285, a  mianowicie:

J S .D .8 1 6 . P a  i on p rzy  Trybunale Cy­
wilnym w Kaliszu.

Zaw iadam iam , iz z mocy w yroku T rybunatu  
Cywilnego w K aliszu, na powództwo VVaciawu 
F ran c iszk a  2 im ion (Jlbrych, fab ry k an ta  w mie­
ście powiatowem T u rk u , okręgu W urtskim  za- 

kałego, podpisanego P atrona  T rybunału  
w K aliszu ustanow ionego m ającego, pizeeiw ko 
Ju ljau n ie  1" voto U lbrych, 2U voto M itleclm er, 
po Józefie M itleclm er p o zosta łe j wdowie, b) 
M agdalenie z Szcflów po F erdynandzie U lbrych 
pozostałej wdowie w im ieniu w łasnem , oraz ja  
ko m atce i głów nej opiekunce nieletn iej M ar 
janny  U lbrych. c) Józefow i R ykier p rzydane­
mu opiekunow i te jże nieletn iej M arjunny Ul­
brych. d) Em ie z U lbrychów  Jó z efa  P e rlih -  
skiego żonie, w asystencji i za upow ażnieniem  
tegoż męża czynić winnej, o raz o) F ranciszko­
wi U lorych , wszystkim w mieście T u rk u  m iesz­
kającym , na  dniu 3 (1 5 ) P aździern ika  1874 r. 
zapadłym , oraz na podstaw ie taksy przez zu- 
m iauow ych biegłych w dniu  2 (1 4 )  L istopada t. 
r. sporządzonej, a  wyrokiem  T ry b u n a łu  Cywil­
nego w K aliszu  z ddia 6 (1 8 ) G rudn ia  t. r. po­
tw ierdzonej, sprzsdanem  zostanie w drodze 
działów

P r a w o  n i e c z y s t e j  d z i e r ż a w y
z sześciu mórg 193 prętów  g run tu  wraz z zabu­
dow aniam i na  tymże gruncie znajdującem i się, 
w teritorjum  dóbr M uchlin li te ra  A  w okręgu 
W artskim  położonego sk ład a jące  się, w dziale 
I I I  wykazu liypotecznego tychże dóbr pod N r. 
12 zahypotekow ane, a  pod Najwyższy U kaz z 
dnia 19 Lutego (2  M arca) 1864 r. niepoilcho 
dzące.

N a gruncie  tym znajdu ją  się:
1) Dom  jednopiętrow y masiv z cegły m uro­

wany gontem kryty.
2 ; Dom parterow y z poddaszam i rów nież z 

cegły wasiv m urow any gontem  kryty.
3. Budynek gospodarski pod gontem  z b a li 

w słupy pobudow uny, o 7 kom órkach, po za 
którem i je s t k loaka .

4. S todo ła z bali w słupy pobudow ana g o n ­
tem k ry ta  o jednym  Klepisku.

5) S tudnia wew nątrz kam ieniem  a zaś na p o ­
wierzchni bałam i cem brow ana.

6) B iolnik z drzew a w ryglów kę pod gontem .
7) W ieszalu ia  również pod gontem .
8 ) ' D om ek parterow y z poddaszem  z cegły 

m asiv m urowany gontem  kryty.
Sprzedaż pow yższych nieruchom ości odbę­

dzie się n a  audjencji T rybunału  Cyw ilnego w 
K aliszu przed W . M isiurkiew iczem  A sesorem  
T rybunału  do takow ej delegowanym .

Po odbycia w dn ia  22 S tycznia <3 L utego) | 
1875 r. pierwszej pub likacji w arunków , term in  | 
do drugiego ogłoszenia takow ych, a zarazem  i j 
do odbycia przygotow aw czego przysądzen ia ua  
dzień 6 (1 8 ) M arca 1875 r. godzinę 3 po p o łu ­
dniu oznaczony został.

L icy tac ja  rozpocznie się od sumy rs . 3,228 
kop. 80 jak o  szacunku przez b iegłych w ykry . j
teS ° -  . i

O bszerny zbiór ob jaśn ień  o raz w arunki licy- . 
tacyjne i taksa  b ieg łych , w K a n c e la rji P isa rza  

1 T ryb u n a łu  Cywilnego w K aliszu  W ydzia łu  I I

N , D. 845,

W  likw idacji jtnaaay u p ad ło śc i
I ś l W l h L I I I A  K O i t n i l l T l l l

uf W arszawie p rzy  .\ owym Świecie 63 .

Wyprzedaż zupełna.
P o  ty ch że  cenach , zn iżonych  od  p o c z ą tk u  

w yprzedaży  o 15 do 4 0% .
O d tąd  odbyw a się  o d  godziny 11 z ra n a  do 

7 w ieczorem .
W y p rz e d a ją  s ię  w sze lk ie  wini :

F ra u c u z k ie , R e ń sk ie , H isz p ań sk ie , P o r tu ­
g a lsk ie , A o s try a c k ie : b ia łe  i cze rw o n e ,,W ę ­
g ie rsk ie : s ło d k h , w ytraw ne, g rube; S u r o  
M aslacze , T o k a je  i Miody.

D aw niejsze  ceny hand low e jed p e j b u tg łk i 
zn iżo n e  są  z kop. 45 n a  3 7 1/ , ,  z 6(1 u a  40, z  
75 na  t o  k o p ., z I ls .  1 n a  <5 k o p ., 2  Rs. 1 
kop . 50 u a  i t s  1, z 2 R s. u a  1 kop, 50, z  i  
n a  2, z 4 u a  3, z 6 u a  4, z 10 ua 6, z  15 na  9 , 
z 20 u a  12, z 25 n a  15 R s.

W ęg ie rsk ie  w ina z la t: 1674 i 1683 s to s o ­
w nie do urn iwy.

W ina S zam p ań sk ie  św ieże, różnych marek, 
sp rz e d a ją  się : s i l le ry  po R s. 2 kop. 50, zaś 
C a rte  b lan ch e  po R s. 2 kop. 80 b u te lk a .

Tiwo A u g ie lsk ie  s ło d k ie  1 g o rz k ie , cen y  
handlow ej R s  1 kop. 20, sp rz e d a je  s ię  po 
k op  90; p o r te r  o ryg inalny  po k o p . 75 a  śc ią ­
g a n y  po kop . 50 b u te lk a .

H e rb a ta  trz y  ru b lo w a s p rz e d a je  s ię  po 2 
R s. a  dw u ru b lo w a po R s 1 kop. 50 fu u t

N a  w iększych  z a k u p a c h  u s lę p o je s ię  j a s z ­
cze  pew ien ra b a t.

O b sta lu n k i listow ne p rz y jm u ją  aię u a  im ię  
je d n eg o  z sy n d y k ó w  i W jkonyw ują s ię  z o p a  
kow aniem .

W arszaw a d. 5 (17) L u te g o  l$7o  r. 
sy n d y c y  tym czasow i:

M e cen as F r . C iąg lińsk i 739n. 
A le k sa n u e r  Lied(k>e.

N . D. 809. Sędzia  Komisarz masy upadłości 
Aloritza Braum ana.

Na zasadzie arc. 480 K. H. wzywam w ierzy­
cieli te jże masy, ażeby si ę w d. 12 (2 4 ) L u tą - 
Ifo r. b. o godzinie 6 l.poł po po łudniu  osobiś­
cie lub przez pełuom ocników  zebrali w m iejscu 
zwykłych posiedzeń T rybunatu  Handlow ego ar 
W arszaw ie pod N r. 549  u rzędu jącego , cel en 
prz.eibtaw iem a p o tró jue j listy  Kandydatów nu 
Syndyków tym czasow ych tejże masy.

W arszaw a  d . 4 (1 6 ;,  L u teg o  1875 r.
W ł. R rem ky.

N. D. 8 15. P raw n ie  za ję te  ruchom ości ja  k" 
to: m eble jesionow e, lu stra , zegary, sam owai1, 
b ilard z rekw izytam i, g a rd ero b a  dam ska, lam 
py, garnk i że lazn e , m aszyna do szycia i t. J- 
w W arszaw ie, na  placu targow ym  Sewerynów 
zwanym, w dniu 7 (1 9 ) L utego  1875 r . o godz. 
10 rano  przez publiczną licy tację sprzedane 
będą.

K, Zamecznik K om ornik.

S . i). 810.
W. moc wyroku T ry h u u u lu  C yw ilnego w R - 

durniu dpi u 3 (15) S tycznia r. b. n a  ilacją  A n - 
t u i e g  1 S ask iego  -upadłego, zaw iadam iam  in ­
teresow anych, żo  kaucja  w sam ie rs r . 1 ,509 
za Wiiwrzt-ńcein O rłow skim  b. P isa rzem  A k to ­
wym P ow iatu  O poczyńskiego w D ziale  IV 
w ykazu h jp o te c . -icgo dóbr Libią?pwa częś-i 
A* z okręgu Opo ryńsk iego  pod N r. 1 2  z a p iła -  
na, w ykreśloną z latanie z h y p o tek i po upły 

! „ je  trzech mion -cy, jeżeli, u ik t do tegoż vVa- 
! w rzeńca O rłów  kiego z czas 1 j f g o  Urzędowa- 

poila  i przeciw  w ykreśleniu  
n iezalozv opozycji, k tó ra  ty ł ­
ku p re te n s je  zasychającego , 
;ie Pozwu o takow e 
miesięcy, u najpóźniej pr cod 
ku osta tecznego  w ykreślanie

ęo przyj*
Radom d. 9 (21) S tyczniu l8 M  r.

Teofi H ilary R auszer Patroo .

n ia pretensji u 
rzeczonej kauci 
ko na  mocy wy. 
tub te* na /.asm 

1 w ciągu trzeć h 
| w ydaniem  wyt 

li „ucji nakazu

^ 0 3 B O A ea o  R e H s y p o u .
w  D r u k a r u i  U k r ę g u  N a u k o w o g o  W a r s z a w s k i e g o ,


